
Nr. 272. We Lwowie — Wtorek dnia 1. Października 1895
P rz e d p ła ta  n a  „G az. N a r . 8 w y n o s i:

w e  L w o w ie  n a  p r o w in c j i  za  gran ic:*

-aiiesięezuie 1  zł. T>0 et. Z zł
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
półroeznft** O ii. 12 zł. 15 zł.

—  Prenumeratorowio m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi 
6faz. N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą : m ie­
sięcznie 3 5  ot., kwartalnie 1 zł. — IB

D oniesienia p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych' pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Kumor kosztuje 6 e t
wychodK w dwóch w ydaniaoh: dla Lwowa o godainle 8

rano -  dla prowinoji o godiinie 7 wieoiorem.

cJElGSZENIA l PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewle
Aministracya Oazety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika i. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
33 rue de Varenne P aris; we Wiedniu: Haasen- 
stein i  Vog!er (Otto H ass) W alfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grń- 
aersasse 12 , — M. Oukes W ollzeile 6, — Sch&llek 
W ollzeile 11 i  J. Danneberg, I. W ollzei^  19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein A Vogler i  G. L. Daube A Comp 
w Warszawie : Reiehman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszenla zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głesy pnbllozneścl za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kureipuudeuoya 3 ot. od 
wyrazu. Karty kereeptadeanyjat dla drobnych 
or ,c.'z 30 ct.

B iu ra  r e d a k e y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarta od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. S e d a k t o i :  B r .  A L K K S A a i ł K K  V O (i* L

Z W E G I E R .
L iberało  u węgierskim  uśm iecha się 

ta  rzeoz w zasadzie, ale nie w p rak ty ­
ce. u trzym anie bowiem zupełnie odrę 
bnej arm ii i dyplomaoyi niezm iernych 

Lwów d. 30 września. by kosztów W ęgrom przyczyniło, a od 
Ju tro  zaw itają do W ęgier osławione *?bne arm ie i odrębna dyplomapya wa 

śluby cyw ilne I prowadzenie m etryk  fy ły b y  niezrów nanie mmej niż tera- 
przez władze świeckie. N iektóre mia- g e j s z a  wspólna arm ia i dyplom acja, 
sta oparły  się tem u, po części dlatego, Nadto '‘W ęgry m e m ogłyby wówczas 
że nie chciały pokryw ać kosztów z tą  reju wodzić w monarchii a to  rzecz 
nową in s ty tu ey ą  połączonych -  ale bardzo pochlebna i bardzo in tra tna  
władza rządow a zgw ałcała autonomi- oper przeciw  deakowskiej

^  ”, . _L._z i__i * ______ i ___ • M!*ia oorm . -----------------
WiłtUŁtt rst^auwtt ZgWłtłUtLftil ttULUKUIiJi- .̂ł.OwkVT ucttny wattiej UgO-
ozną. Ż ydzi ortodoksi byli przeciw ni dzie coraz słabnął m iędzy niezawiśla- 
tej nowości, a nie jest ona w sm ak kami — nie mogli przecie negować 
także neożydom . Budapester Tagehlatt niesłychanego w tysiącleciu dziejów 
w ypytyw ał rabinów  budapeszteńskich. W ęgier rozkw itu , jakim się* obecnie 
Jeden  neorabin przyznał, że w niejs- W ęgry szczycą i cieszą. Otóż E m eryk 
dnym  w ypadku ślub cyw ilny n ie  bę- Szalay, jeden z w ybitnych członków 
dzie mógł być uznany wedle ry tuału , umiarkowanej frakoyi niezawiślaków, 
jakoż i m ieszanych ślubów niepodobna tak  zwanych 48-smaków, oświadczył, 
wedle p rak ty k i nazwać szczęśliwemi. ponowne zlanie się z koszutowcami 
Rabin obasycki oświadczył, że relig ia Jest niem ożliwe, ale mogą się oni zlać 
ucierpi, i zwłaszcza w spraw ie rozwo- z® stronnictw em  „narodowem 8 (Appo- 
dów zajdą trudności. R abin  budziński ^iego). Jnśoió stronnictw o niezawisłe 
dr. G oldberger oświadczył: zawsze potępiało ugodę praw no polity-

„Nowa ta  ustaw a jes t zbytniem  ?zn4>. ale ostatecznie nonsensem jest, 
opiekowaniem się państw a osobnikami, jeżeli ci ją  po tęp ia ją , k tórzy  na  jej 
sprzecznem z zasadam i źydowizmu. podstawie w parlam encie zasiadają, a 
W  tysiącleciu swoich cierpień nabyli W1S° faktyoznie akceptują. Szalay 
żydzi nadzw yczajnej czułośoi; ilekroć zapowiada, że w Izbie posłów wniesie 
przyłożą naleo do naszyoh ran, m y go następującą d e k la ra c ję :

Takiem  dotknięciem  je s t t a  D S tronnictw o niezaw isłości przyjozuiemy la z ie m  aoiam ęcieu, jesu ia  r  — ^ w is ic sc i przyj-
now a ustaw a ale my ją  przebędziem y, mQJe ng ° d9 austro-w ęgierską jak o  pod- 
jak  niejedną już sroL otę Śluby cywil- ^ a w ę ; 2^ tym  sposobem staje na  tym  
ne mus m y przyjąć jak  np. przym us sam ym  gru n c ie  co stronnictw o narodo-

, f  .J we: 3. może przyjść do sku tku  zlanie
szkolny a ei ^ y  <5 państwo si3 ze stronnictw em  narodowem  na na-
w ielkiego d • J w ytworzenie stępujących w arunkaoh: Zjednoczone oiosowue zaopatrzenie azieci takich
się pyszm , i stara  się o wytworzenie • t  O4wiadozaia że n ie  ru sza ia  sprawia zarządom gmin zazwyczaj dużo
takzw anego w y k s z t a łc o n e g o  proletarya- i . g in teresie konieozneco roz- kosztów i trudności, a najczęściej i naj a n ym a najpotężniejszych  g ru n to - j^ u  
tu . Im  w ięcej, s z k ó ł  się buduje em J j o g ^ ż e s t a r a n n i e j s z a  opieka wobec w płjw u de- m agnatów  zabrał głos w tych  spra-
m m ej bożnic i kościełow, ale oraz tern ^  . sam oistny ba n k w ęgierski emi- moralizującego, jak i wywiera na  dzieci w ach, po dw a k r o ć ję ty c h  dniach,
W1T )n « » “ «Tat.IlT1oVeniBn a tuiaOY banknoty  do swen-o nróffr»mn atmosfera Rnnł„„™a —

Skądby więc wziąć odpowiednie za- ślejszą ojczyznę, i silaie stało na straży 
stępy? Dawniej przemawiał p. Hassę za jich  niemieckości.
osiedlaniem nad granicą zaboru pruskie

   1- ’  ^

B iu ra  a d m in i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano dc 7 wieczore* bez przerwy.
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go wysłużonych podoficerów, za wytwo­
rzeniem podobnego pogranicza wojsko­
wego, jakiem  w swoim czasie monarchia 
habsburska zasłoniła się przeciw naja­
zdom tureckim. Ale i ten projekt okazał 
się po bliższem rozpatrzeniu niewykonal­
nym, więc p. Hassę zwrócił teraz uwagę 
swoją w inną stronę na sieroty i 
dzieci nieślubne w wielkich miastach 
niemieckich.

Sieroty te — wywodzi p. Hassę — 
m arnieją fizycznie i moralnie i dostar­
czają kryminalistyce najliczniejszego kon- 
tyngensu zbrodniarzy. Stwierdził to za 
pomocą statystyki docent prywatny przy 
uniwersytecie berlińskim, dr. med. II. 
Neumann, i jego to rozprawka nasunęła 
p. Ilassemu tę myśl oryginalną. Rocznie 
rodzi się w 47 większych miastach nie­
mieckich, liczących więcej niż 50.000 
mieszkańców, około 30.000 dzieci nieślu- 
buycb, a chociaż większa połowa umiera 
w wieku dziecięcym, a część pewna ma 
wychowanie i byt zapewniony, — to za 
wsze jeszcze pozostaje około 5000 nie 
szczęśliwych istot, które, nie mając n i­
gdzie oparcia, narażone są na moralny 
upadek, a których w danym razie użyć- 
by można jako rozsadników germ&niza- 
cyi. Do tych 5000 dzieci nieślubnych 
doliczyć wypada jeszcze z 1000 sierot z 
małżeństw ślubnych, w podobnem znaj­
dujących się położeniu.

Stosowne zaopatrzenie dzieci takich •  _ i  *

Oto projekt p. Hassego. Zachodzi tylko 
pytanie, kto mógłby się i powinien za­
jąć jego zrealizowaniem ? Otóż p. Haase 
apeluje w tym względzie do stowarzy­
szenia niemieckiego „Reichs Fechtschulc8 
do bractwa HKTystów.

Czy bractwo to podejmie się tej tro­
chę trudnej i dziwnej misyi, trudno prze­
widzieć. Dziś więc już naw et nieszczę­
śliwe sieroty służyć mają szowinistom 
za narzędzia germanizacyi. Komentarze 
zbyteczne. Dz. Poen.

M i  rolnicze w A n in .
Londyn d. 25. w rześnia. 

Jedną  z przyczyn niepopularności, 
z jak ą  ru n ą ł rząd  liberalny, było rze­
kome jego lekceważenie interesów rol- 
niotwa. J e s t  rzeczą nieuniknioną, że 
m asa rolników, n ie będąca w stanie 
zdać sobie sp raw y z ogrom u w szech­
światowej ewolncyi w dziedzinie eko- 
nomioznej produkoyi, zw ala odpowie­
dzialność przesilenia rolniczego na rząd 
i od niego spodziewa się zbawienia. 
S taw ia to  w Łrudnem położeniu i rząd 
obecny, od którego spodziewano się 
tak  wiele, a k tó ry  natu ra ln ie  oozeki- 
wań przesadzonyoh spełnić nie będzie 
w stanie.

Książe D evonshire, preses rady  m i- 
n isteryalne j, będący jednooześnie je ­
dnym z najpotężniejszych gruntow ychmnlmnł *“>

t  -  j -- » UDU"
tralizacyi sto ją  tu  wpraw dzie na zawa­
dzie, po trzeby  są tak  naglące, zm niej­
szanie się oiągłe dochodów rolników  
tak zastraszające, iż każdy środek ra ­
tunku  jest pożądany.

    — B~
waźająo tę  reform ę jako  drobnostkę w okrajach postępami i t. d., wszystko to 
porównaniu z rozm iaram i zła. Rząd nie byłoby tutaj na dobie. Ospała działa l- 
ma sposobu działać bezpośrednio w lnośó w ładz państwowych i b rak  cen­
tym  względzie, bo tow arzystw a d ró g ,fri,1;' ' t*n'": L"  3
żelaznych są w Anglii zupełnie sam o­
dzielne. Propozyeya, ażeby zboże i pro- 
d ak ta  rolnicze zagraniczne opłacały i 
w iększą taryfę przew ozow ą aniżeli kra j 
jowe, nie może w ytrzym ać najm niej­
szej krytyki teoretycznej, a w prafety- 
oe nie dałaby się wykonać.

K w estya osta tn ia , co do nadania 
trw ałości kontrak tom  dzierżawczym , 
może być jedyn ie zostaw iona indyw i­
dualnej działalnctśoi. W gruncie idzie 
o to, w ja k i sposób właśoiciel wielbi 
ma w ynagrodzić ferm era za w kłady i 
u lepszenia gruntow e, k tóre tenże po- 
ozynił w ciągu swej dzierżawy. Ferrne- 
  mogą być w yrzuceni z dzierżą

i  /» •r -, ~ {rzeczypospolitej za g ran ice  F ranc
ych  tolwarkow co rok, w ahają się tak a  by łaby  pierw szą od

więc wyłożyć znaczniejszyoh k a p ita - , istn ien ia  trzeciej republik i, oo w ażniej 
łów, w obawie, żo ich zw rotu  się m e j no.a ’
J - -  i * * ■ *- ‘

Kłopoty prezydenta
w podróży.

P a ry ż  d. 26. września. 
W iele w ostatn ich  ozasaoh mówiono 
ew entualności podróży p rezyden ta

j rzeczypospolitej za g ran ice  F rancyi. Po-
Irtró* f a t a  L .I ..1 —  ’ OZasU

• - _ K uiowy i sam oistny Dana węgiersfei em i- woraiizującego, jaki wywiera na dzieci wach, po dwakroó w ty ch  dniach, a u-
W  a  fji nnfftniana nrzez ohas- tnJ4oy banknoty  do swego program u atmosfera społeczna wielkiego miasta, o*yn ił t °  * pełnią i powagą zdro-
eytow ' S  d M E  S S .  P » y  M .» ia o h f t r o n -  » i . « d a « i sSa t t6 «  p o M a . j c l  wago, . k ' órJ
” . nt at ni r ael na «« wl«- uarodow eco co do a o iah a  oh . ---------------m c^a“ T a ^ d rw “e g ^ o ^ ^ ^ k a roE: ^  7' ^
śnie dziełem żydów, k tó rzy  wszystko 8ta^  J^zyka kom endy itp .) rząd miasta w Lipsku. S tara f f ę  o n l s T  z7 dW  n a  otw orzeniu i n s t y t u t  na-
za woj owali, pod sw oje stopy rzucili we Pozostałyby przeto  z ugody dea- nać dzieci takie z miasta i o d d L  £  fa ło w eg o , stw orzonego przez cztery  
W ęgrzech !.... Swoją drogą ze świeckie- ^owskiej jak o  wspólne spraw y austro- wedle możności na wychowanie do r J środkowe hrabstw a, Skorzystał z li- 
m. m etrykam i pocznie się chaos. Ludzie fcy lko delegacje , arm ia i dzin włościańskich po wsiach, płacąc za 0Kne* °  zebrania rolników, aby zwrócić
będą zm uszeni po k ilka mil b iegać do “ Ia  9 telstw o sp iaw  zagranicznych. Li- każde na koszta utrzymania aż d T n e- ioh nwa«7 n a  w ażne zagadnienia, od
w ładzy m etrykalnej, a ta  w ładza po beralne dziennik i meszą się z tego wnego wieku 120 marek rocznie. System któl7 ch rozw iązania opinia oczekuje
n ?Jwiększej części spoczywa w rękach zw rotu, ale ze względów  ta k ty c .n o -  ten okazał się nie tylko praktycznym P e s z e n i a  się stosunków rolniczych
m eoświeconyeh należycie, a zwłaszcza parlam en tarnych ; o rdzeniu w niosku ale i nort plastycznym , w  j  w romiczycn.
nieodpowiedzialnych. N adto  dzikiej je- Szalajn n i .  i y n n r z n j ,  n .  razie  . . I g S  Sobr m ^ . l b T Ł ^ ^ s z z S ^ z i ^  .0 P «

“ T n r w ? , V c r z r r . n Z  p'5dWan(cŁ  f ?^  ^ y I ■ I dzi uczciwych, i dom. w lrMrvm dn  utrwftieuic kontraktów  dzier4awnvnLJ

, —   ------- -- —i
doczekają i że z nich jedynie właści 
ciel g ru n tu  skorzysta. Jeden  byłby ra ­
tunek radykalny, ja k  wiadomo, na  I n 
s tan  rzeczy —  uwłaszczenia — ale sa­
mo się przez się rozum ie, że ks. De- 
vonshire o nim  nie wspom niał nawet. 
Nie zdaje mi się, ażeby landlordowie 
angielscy trudzili się praktycznena ro z­
wiązaniem kw estyi kom pensaty dla fer- 
merów. W Irlandy i spraw a ta  zbadaną 
została  w szechstronnie i m ożnaby są­
dzić, że oddziała i na Anglię. Wolą tu  
jednak o n iej milczeć.

Jeże li ks. D evonshire n ie zadowol- 
n ił ty ch  ze swych słuchaczy, którzy 
spodziew ali się od rządu  rozw iązania 
tru d n o śc i praktycznych, to zwrócił ich
 ---   - -  l :i l .  — • ’ ’ '
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00 do baw iących za gran icą poddanych 
w ęgierskich. W  w ojsku m ają nadal 
prow adzić m etryki kapelani w ojskow i; 
ale ci n ie  zapiszą ślubu zawartego m ię­
dzy osobą chrześcijańską a n iechrze­
ścijańską, a osoby te zresztą nie są 
obowiązane, donosić kapelanowi woj 
skowemu o swoim ślubie cywilnym .

Zbliża się odnowienie ugody austro- 
węgierskiej — problem at pierw szorzę­
dnej wagi pod względem rzeczowym i 
taktycznym , trudniejszy  dla hr. Bade- 
niego i dr. B ilińskiego, jako przyszłych 
m inistrów , niż uporządkowanie wewnę­
trznych  spraw austryackich, tru d n ie j­
szy niż dokonane przez dr. Dunajew­
skiego w ydobycie finansów A ustryi z 
niewoli żydow skiej. A nstrya nie może 
dopnśoió, aby krzyw dą swoją ciężką 
karm iła bnjnych W ęgrów ; stosunek 
kwotowy na w ydatki w spólne musi 
być zmieniony na korzyść A ustryi, co 
podobno we Węgrzech pojm ują, ale w 
zam ian żądają innych benefisów, nie 
bardzo lioujących z dualizm em , wieru-• • 1 u

 ----------  H W iM IU U J U M  a
, . - . .* • , ' 1̂ 7 J u" Utrwa.euie kon trak tów  dzierżawnyoh.dz. uczciwych, 1 dom w którym się wy- p  w yliczenie doaw ala  zrozu-
chowa y, pozmej za dom swoj rodzinny ^  ^  ^  poprogtQ paliatyw ai a
uwa ały. ^w a pierw sM  nieanaozne naw et palia-

Czy nie możnaby więe z systemu tego tyw a, n ie zaś środki do usunięcia smu-
korzystać na rzecz germanizacyi dzielnic taeg 0  położenia rolników  angielskich, 
polskich? — pyta pan Hassę. Nie nleam Mi-> ^  • - - -

Ł_____ DJJlUOUUUUafja T  uuego położenia rolników angielskich, przebywając na wsi w hrabstw ie Nor-
polskich ? — pyta pan Hassę. Nie ulega dostojny m ówca dodać do nioh folk, rozm awiać ozę-to z drobnym i fer-
wątpliwości, że przy energieznem za- j e8z0ze i bim etalizm , bo w ostatnioh m eram i. Gdym  im  mówił o doświad- krzątamu się w tej mierze, inne m iasta n n D tai, ^  u ->--------------------------------• - *-i— ■ - -

Sowy projekt zniemczenia
Ks. Poznańskiego. „u DUdgiczueiu za- j08zoze i bim etalizm , bo w ostatnioh

krzątaniu się w tej mierze, inne m iasta ozasach słyszeć tu było m ożna gorżkie 
Znany poseł narodowo-liberalny, pan za przykładem Lipska i wysy- narzekan , a n a  dw oistą w alutę i kła-

Hasse, przewodniczący związku wszech- dzieci sieroty na wychowanie na dziono na  jej karb  niejedno niepowo-
niemieckiego i główny redaktor Alldeut- wschód. Koszta podróży nie są zbyt dzenie. Niedorzeozność tyoh skarg  i 
sche Bldtter, pozazdrościł laurów p. Ri- wielkie, a chłopi w rolniczych okolicach ea|fe0wite pogrzebanie sprawy bimeta- 
chardi’emu i innym „myślicielom8 nie- polskich, chętniej zadowolą się wynagro- iiBmu w chw ili obecnej, sprawiły pra- 
mieckim, łamiącym sobie głowę nad dzeniem takiem, aniżeli włościanie w Sa- wdopodobnie, że nio o niej n ie  powie- 
trudnym  problematem germanizacyi i do ksonii, gdzie życie drogie. dział.
sporej wiązki oryginalnych i zwłaszcza Kto wie nawet, czy miasta intereso- Co do zm niejszenia podatków g run- 
dla psychologów bardzo ciekawych pro- wane, aby pozbyć się kłopotu, nie zgo- towyoh, to  ośw iadczył bez ogródek, że 
jekiów dorzucił nowy. dziłyby się na podniesienie pewnej czę- mowy o niem  być nie może. Przeci-

Największą trudnością przy germani- ści kosztów utrzym ania szkół w gmi- wnie, głośne są skargi na w ielkich po- 
zacyi „wschodu jest zdaniem p. Hassę- nach, wychowujących znaczniejszą liczbę siadaczy ziemskioh, iż zw alają na inne 
go, brak większych mas ludności, któ- ich dzieci, kosztów, jakie ponoszą na w arstw y społeczne ciężar podatkowy, 
reby posiadały nie tylko potrzebną kwa- utrzymanie szkół własnych, z których na a sam i się z niego w yzwalają. Gdyby 
lifikacye, ale i ochotę do osiedlenia się dziecko przypada 27 do 63 marek. rłnrr,Ai,r<.^a „„„Ji i .-~.l- - — -W daial„ioanli Zhvtnieh mas AL- -- -w dzielnicach polskich. Zbytnich mas I Aby jednakże zapobied^ P de“ okraoya socyalistyozDa zatryumfif-
ludności nie braknie rzeszy niemieckiej | wynarodowieniu sie H7iPPi ™oz1u f emu w ała oałkowioie, obłożyłaby ona w ła- 
 ....................      ' ■■ po 3  ‘ ‘r skf  V * « n  ,2 e b ,tn ie  zakraw ujących  na w ydertasy . wobec naiuralnego rocznego przyrostu umieszczać tylko po wsiach’ ( J , )e saośó zien*sl»ł takim i ciężarami aźebv 

Stronniotw o niezaw isłości zaś — dzi- w wysokości 600.000 głów, — ale liczba przeważnie niemieckich „ d /  0 u pr-zez ioh Da<imiar wywołać np’aństw o-
siaj rozszczepione na dwie frakeye — osiedlanych przez komisyę kolouizacyjrę łach panuje wyłącznie ’iezvk niJL-8 i° W10nie *iemi. T rzeba ten  punkt z listv
wręcz negowało i neguje ugodę i żąda chłopów niemieckich jest wręcz riedo- Z biegiem lat, z tveh dzi«Pi reform  wym azać. J
„ J —L„-L-: ------ v„-_- -m— :— -------- ----------------------------------------1 i— :__ _ . J :. -_-L  y . ,  uf ,e.cl opuszczo- On ^odrębności zupełnej W ęgier 
kiem korony
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sza, założyciele jej do tego stopn ia  
w idocznie n ie przew idyw ali takiego 
wypadku, że konsty tuoya wcale go n ie 
przew idziała.

Nie znaczy to, aby  p rezy d en t po­
trzebow ał jakiegokolw iek  na  tak ą  po­
dróż przyzw olenia. Ale konsty tuoya 
nadaje m u pew ne a trybucye, k tó re w y­
konyw ać on może tylko osobiście, jak  

jnp. m ianow ania w szelkich  urzędników  
r cyw ilnych i wojskowyoh, niektóryoh 
w raz z radą m in is tró w ; m ianow ania 
m inistrów , zw oływ ania Izb  n a  posie­
dzenia nadzw yczajne, w ypow iadania 
w ojny za zgodą parlam entu , nadaw a­
nia mocy obowiązującej p rzy ję tym  przez 
nie prawom.

„   — . Są to  w szystko czynności, k tó re
uw agę na kilka* w ażnych punktów, od | m ogą ucierpieć n a  nieobeenośoi prezy- 
któryoh polepszenie ich m ateryalnego J denta. Jed n e  m niej, ja k  np. nom m a- 
bytn  zależy. Między innem i wykazał, j cye urzędników  lub ogłaszanie praw . 
że-istn ie je  zasadnicza różnica t>omiedzvi Jed n ak  i w ty ch  w ypadkaoh m ogą być

w ażne kom plikacye. Oto np. według 
prawa, je n e ra ł korpusu, po upływ ie 
trzech  la t kom endy, może ją  p iastow ać 
nadal jedyn ie  na  mocy dek retu  p rezy ­
denta, w ydanego na radzie  m inistrów . 
Jakiem uś dzielnem u wodzowi ak u ra t 
upływ a ten  trzech le tn i term in, gdy  
prezydent j e s t  za  g ran icą. Co rob ić?  
Czy te leg ra f może zastąp ić  obeonośó 
prezyden ta na  radzie  m in istrów ? Czy 
złam ać prawo i pozw olić jenarałow i 
ozeksó ua czele k o rpusu  jeg o  pow ro ­
tu ?  Czy dać dym isyę zdolnem u do- 
wódoy?

To sam o z praw am i. K onsty tuoya 
wyznaoza term in  m iesięozny na ioh 
ogłoszenie przez p re z y d e n ta ; ale jeśli 
praw o zostanie przez Izbę u zn an e  za 
pilne, to  musi być ogłoszone w  przecią­
gu  3 dni. Znów kw estya, ozy te leg ra f  
może być u ży ty ?

Najw ażniejsze, n iebezpieczne w prost 
n iezm ierne pow ik łan ia m ogą w yniknąć, 
jeśli sąsiednie państw o jak ieś zechoe 
skorzystać z nieobeenośoi naczelnika 
państw a dla w rogich celów. Oto, jak  
je  hypo tetyczn ie  przedstaw ia deputo­
wany z um iarkow anej lewioy, p. Ger- 
y ille -R ćache:

Przypuśćm y, że p. Feliks F aure po-J -  T>   rr -

. a    "  J ““ ““ -i
że- istn ieje zasadnicza różnica pom iędzy 
sposobem, w jak i korzystają z postę­
pów w iedzy : przem ysł i rolnictwo. 
Podczas kiedy pierw szy wyzyskuje go r­
liw ie i natychm iastow o każde odkry­
cie, rolnicy zdają się o n ie  n ;e tro ­
szczyć i g rzęzną w eksperym entalnej 
ru tynie.

Całkiem słuszna uw aga ! Postępowi 
polscy agronomowie, przyw ykli wyo­
brażać sobie A nglię jako  k ra j wysoce 
rozw iniętej ku ltu ry  gospodarczej, zdu­
m ieliby się w idząc, jaa ie  zacofanie, ja­
k a  nieświadom ość poprostu elem entar­
nych  rzeczy panuje tam  jeszcze. Mia­
łem przed kilku tygodniam i sposobność,

Gdym  im  mówił o doświad- 
ozeniaoh, czynionych w fermes tnodcles 
francuskich z rozm aitym i sztucznym i 
naw ozam i, słuchali, jakbym  im praw ił 
ozarodziejskie baśnie, a podsuw ana 
m yśl spółki, produkującej zjednoczone- 
mi siłam i nab iał i ogrodowizny, jak  to  
ma m iejsce na w ielką skalę w Stanach 
Zjednoczonych, a w tylu m iejscach — 
w Szw ajcaryi, Hollandyi, Belgii etc. 
przyjm ow ana była z niedow ierzaniem  
i drw inkam i. Pod tym ostatnim  wzglę-L 
dem  otw orzenie in sty tu tu  nabiałowego I

OfOUfilu Jrrt moLortAwrbn ^ - *--------------------------

est wszelako wskazówką, że nie wszyst- 
kie miejsoowości są tak  zacofane ja k  
owa wieś w Norfolku.

Nie u lega w ątpliw ości, że świeżo 
ustanow ione w A nglii m inisteryum  rol- 
niotwa ma przed sobą niezm ierne pole 
działalności. O rganizow ać szkoły ro l­
nicze, wzorowe gospodarstw a, u trz y ­
mywać objazdow ych inspektorów  agro
rłnminwrłTml-i  ̂  ł ‘

„ ______  m ywao oDjazaowych inspektorów agro_   ___ r . . .  — joaa . 7*v» “ uiieci opuszczo-1 Co do zm niejszenia op ła t transpor- nomioznych, przedsiębrać ana lizy  che-
2 w y ją t- ! stateczną. Nie wszyscy bowiem nadają I nycb mogłoby wyro c pokolenie, któreby I tow ych na drogaoh żelaznych, to ks. m iczne, dostarezsć wzorowych nasion,

! się do spełnienia tak trudnej misyi. I dzielnice polskie uważało za swą ści-1 D oyenshire m iał zupełną słuszność, u- zaznajam iać z uczynionymi w innych

od niej — to kwita z naszej przyjaźni, szła dalej. Drzwi prowadzące do opu* — to was zaproszę, byście ia sobie obei- 
I** Ale E lla objęła ją  rękami z błaga- szczonego pomieszkania wuja, stały otwo- rżały.“

niem. Tylko ten jeden raz niech jej do- rem. Za niemi ukazał się niesłychany Na tem przyrzeczeniu się skończyło 
nomoźe. Czpgoś podobnego nigdy już nieład. Stara sofa, połamana, leżała w bo Hela nigdy nie miała ochoty być dla’ 

.  -Ł-T- n ‘e A gdy to przyrzeczenie uro- kącie pokoju, naprzeciw niej rozebrane niego „bardzo grzeczną8.
1 1 4  Y y  J [  czyście przypieczętowała pocałunkiem i łóżko przyparte o ścianę, drzwi od ko- a  teraz ta sławiona biblioteka stała

uściskiem dłoni, oświadczyła Hela goto- mód i szaf powylatywały z zawias, a J
wość w niesieniu jej rady i pomocy. wszystko to pokrywał proch, brud i dłu-

Przedewszystkiom należało obejrzeć gie nitki pajęcze, 
miejsce, gdzie ten list był widzianym. Na stole, na którym Krystyan miał 

Przez gąszcze i zarośla torowała Ile- widzieć ów list, leżało stłuczone luster- 
lenka drogę do domu zajmowanego przez ko, resztki tytoniu rozsypywały się po 
inspektorów, a Ella, która mimo swej listach wszelkiego rodzaju, ale koperty,
rozpaczy nie puściła starego, tłustego tej upragnionej koperty, nigdzie dojrzeć 
inon sft. d r e n ta ła  n o s łn s z n io  tn t

Powieść

H. Sudermanna.
CZĘŚĆ PIERWSZA. 

(Ciąg dal«*y.)
omriegu, uusiego tej upragnionej 1 

n ■ i mina mopsa, dreptała posłusznie tuż za nią. nie było można.
Z w.e ce w % ^  g Dom, .jak zwykle o tej porze sta ł Ze skrupulatnością przeszukującego

Helenki i °P e ’ ja :e: pr2VSZ}0^  pustką, i dlatego był zam knięty; widzia- dom polieyanta zaczęła Hela rozpatry-
- T  ^ eSJ arcie i ’że prawdopodobnie od- ^  si« tedy zmuszone wejść do jego wnę- wad się po pokoju. Rozerwała szufladk? 
s o i  na Ka c P F trza przez otwarte okno. od stołu, rzuciła się na ziem ię,by badać
bierze sobie życie. Helena która drapała sie no d r z e -  nnd en A m i ; -------<—  »-  cin ołołn v

A
dziećt _ _ d

Mullera leżał list pod jej auresem i ^  s z e n ja  g0‘ wstążką; zostawiły na dole, czem poszukiwała

t8“ - " o S T . Ł kT dri ? —  zapytała He- P “  / “ ‘f ?  °k“ " i olt hoW‘ k»'la. — Tajemnic przecież nie miałam znikającerai dziewczętami. moda; założona stosami książek gospo-
żadnych z tym obrzydliwcem. Obie znalazły się w pokoju Schuma- darskich które Hela przelotnie tylko

E lla zaczerwieniła się i wyjakała: na, przepełnionym wonią nafty i ce- przejrzała m e badając bliżej. Ale w
— Nie są to wprawdzie tajemnice, buli, bo stary kawaler sam sobie goto- skrytkach leżały dwa rzędy książek i d

ale wuj byl  dla niej zawsze tak uprzej- wa  ̂ jedzenie.  ̂ nych, częścię oprawnych, częścię w ko
my, a ostatnim razem, gdy się widziałam E lla ze strachu zaledwie mogła utrzy- lorowych broszurowanych zeszytach,
z Kurtem Brenckenbergiem, przyrzekł mać się na nogach, a i Helenka uczu- Była to biblioteka, o której wuj tak
mi tenże, że wiersze, które wyłącznie wała przyspieszone bicie serca. Zazwy- często opowiadał i zwykł był chwalić jako
dla mnie ułożył, przez pośrednictwo wuja czaj nie odstraszały ją żadne szaleństwa, coś najbardziej interesującego, co może
zostaną mi doręczone. ale odkąd Selenthin znowu rządził w egzystować na świecie.

— Jeżeli robisz głupstwa — odpo- domu, wszystko przybrało inną postać. — „Jeżeli kiedyś będziecie bardzo
wiedziała na to Helenka, odwracając się Nie patrząc ni w prawo, ni w lewo, grzeczne dla mnie — mawiał do nich

   w i v t i v t i v a a  D L A Ł u
przed niemi o tw arta , bez straży i zam­
ków. Drzwi były zamknięte, a całe go­
dziny mogły przejść, zanimby je kto 
najść mógł niespodzianie.

Szczęście to było tak wielkiem, że 
nawet nieszczęsny list poszedł przez to 
w zapomnienie.

Na chybił trafił zanurzyła Hela drżą­
cą rękę w zeszyty i przeczytała na pier­
wszej okładce tytuł, który ciekawość jej 
wprawił w pewien rodzaj cichej egzal- 
tacy i:

„Przygody królowej Izabelli11, czyli 
„Tajemnice dworu w Madrycie*.

Ponieważ czas wydawał jej się zbyt 
cennym , ażeby wyszukać początek po­
wieści, zaczęła od środka.

Ella, która dotychczas stała całkiem 
bezradnie, przysiadła koło niej i przez 
ramię swej towarzyski starała się Jak 
najwięcej pochłonąć z tych wspaniałości, 
zawartych w  zakazanej bez wątpienia 
książce.

O p ięknym , młodym Don Alwarez 
była w niej właśnie mowa, który nocną 
porą wracając z balu , został napadnię­
tym przez zamaskowane postacie i z za- 
więzanemi oczami wprowadzonym do ta­
jemniczo oświetlonego pokoju, za k tóre-, 
go czerwoną atłasową zasłoną dawała się!

t ____j j —~ * uunu jl aauio yu-
jechał do Rosyi. Z najdu je  się on o set­
ki mil, w Moskwie. G abinet, zgodnie 
z k o n s ty tu c ją , posiada zastępczo w ła­
dzę w ykonaw czą, k tó ra  jed n ak  n ie  w y­
konuje powyżej w ym ienionych funkoyj. 
Są w akacye: Izba an i sena t nie za­
siada.

P rzypuśćm y dalej, że na czele rz ą ­
du niem ieckiego stoi ktoś ta k  mało 
sk rupu latny , jatc fałszerz depeszy z Ems. 
Nio łatw iejszego, jak  zorganizow aó ja ­
kiś d robny zatarg , w rodzaju Sohnae-

słyszeć odurzająca zmysły muzyka złożo­
na z fletu i cytry.

Gdy nareszcie odważył się podnieść 
zasłonę, cóż zobaczył?... Zobaczył tru­
mnę, na której wieku ustawiona trupia 
głowa wraz z piszczelami, szydersko do 
niego zdawała się uśmiechać. W okcło 
trumny buchały krwawe płomienie, chmu­
ry kadzideł unosiły się do sufitu, a z tych 
chmur ozwał się głos grobowy:

— Oto jest trum na, która cię w tej
chwili zamknie w sobie, jeżeli jednem
słowem, jednem spojrzeniem zdradzisz,
co twoje oczy widzieć, a twoje uczy sły­
szeć będą.

Lec co on potem widział i słyszał, 
dla m łodych , zgrozą przejętych dusz, 
miało pozostać na zawsze tajemnicą.

Hela usłyszała szczekanie, i jak gdy­
by rozbudzona z głębokiego snu, zoba­
czyła tuż przed sobą postać Gustawa. 
Mops, który zapewne pokazał drogę, stał 
koło niego.

Zeszyt wypadł z jej ręki. Don Al­
warez pogrążył się w wieczną noc zapo­
mnienia.

—  A wy tu co robicie ? —  zapytał 
Gustaw ze śmiechem.

Milczenie mu odpowiedziało.
— A jakżeście się tu dostały?... No, 

powiesz mi, E llo?  Drzwi były zamknię­
te. Jakżeście się tu dostały ?

Halenka uczuła w swej duszy coś, 
jakby bezsilne uderzanie skrzydeł. Za­
ciętość jakaś ścisnęła jej gardło.

— Niesłusznie napadasz na Ellę — 
powiedziała, wstająe. — Jeżeli drzwi by­

ły zam knięte, to weszłyśmy tu przez 
okno. Nie ma się czemn tak dziwić.

— Taak?.... Nie ma się czemu dzi­
wić ? A co wy macie tn do czynieni? ?

— Tego nie powiemy — odpowie­
działa Hela. — To tylko nas obchodzi.

— No, zobaczymy — odparł. — To­
bą na razie, moja Helko, nie będę się 
zajmował, ty musisz najpierw  nauczyć 
się posłuszeństwa. Ale ty, Ello, chodź 
no ty tu.

A E lla, która zupełnie straciła przy­
tomność, nie zważając na znaki ostrze­
gające Helenki, w swej naiwności i s tra­
cha wydała wszystko, co powinna była 
zamilczeć.

— L ist?  — zapytał. — List wuja 
Mullera do ciebie?

— Tak — potwierdziła płacząc.
Wtedy on po prostu sięgnął do kie­

szeni i wyjął z niej list.
Czy to ten ?  — zapytał.

Ella przyznała z płaczem, że to za­
pewne ten być musi.

Lecz gdy on zamierzył otworzyć ko­
pertę, poczuła się Helenka do obowiązku 
wmięszać się w to.

— Tak nierycerskim nie będziesz 
przecież — zawołała — i nie wtrącisz 
się w cudze tajemnice 1

— Tak, będę tak nierycerskim — od­
powiedział i rozerwał kopertę.

— A pfel — zawołała Hela, odwra­
cając się od niego.

 _________  (C. d. n.)
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belego ca  zachodniej granicy . Rząd 
franonski je szc ie  się o nim  n ie dow ie­
dział, a ju ż  am basador niem iecki dorę 
osa mu ultim atum , zaw ierające b ru ta l- 
a e  i wygórow ane żądanie sa ty sfak cji. 
F ranoya żąda czasu do zbadania sp ra ­
w y ; Niemoy odm aw iają; wojsko n ie ­
mieckie posuwa się już ku granioy.

Co ozynió ? T rzeba z wola ó parlam ent 
na  posiedzenie nadzw yczajne i może 
to  uosynić ty lko prezydent. Jed n ak  tym  
rasem , wobeo wyjątkowoóoi położenia, 
obohodzą konsty tuoyą: prezesow ie Izby 
i senatu razem w porozum ieniu zw o­
łu ją  parlam ent, k tó ry  w patryotycznem  
uniesienin i oburzeniu, p ro testu je  naj­
energiczniej przeciw  nieprzyjacielskiej 
prowokaoyi i oświadoza gotowość do 
wszelkich ofiar w oelu obrony. Do w y­
powiedzenia w ojny potrzeba ju ż  ty lko 
podpisu prezydenta. Posyłaj i e  w takiej 
oh wili do niego kury  era  z „w alizą d y ­
plomatyczną!" Co tam ! R ibo t ozy jak iś 
inny  efem eryczny prezes gabinetu , 
opierając się na głosowaniu, daje ro z ­
kaz do w ym arszu.

Dzieje się to  w szystko z gorączko­
wą szybkością, m oże w przeciągu je ­
dnego, dwóch dni. F e lik s F aure  pędzi 
tymczasem pociągiem  błyskawicznym  
z Moskwy do P etersburga, tam  siada 
na statek  i w otoczeniu eskadry, k tóra 
go do K ronsztad tu  odprow adziła i oze- 
kała  na jeg o  powrót, rusza do F ran cy i. 
Ale w cieśninach, oddzielających morze 
B ałtyokie od Półnoonego, czeka na 
eskadrę fran cu sk ą  w zasadzie eskadra 
niem iecka, dwa razy  liczniejsza. Za- 
ozyna się heroiczny bój. Męstwo ustę- 
pn je przed przew agą liczby. W szystkie 
okręty  franouskie zatopione; Faure, 
okry ty  ranam i, dostaje się do niewoli 
niemieokiej.

Cóż się stan ie  z F rancyą bez gło­
w y? Jedno z dw o jg a: albo Niemcy po- 
awolą dostojnem u w ięźniow i porozu­
miewać się z ro d ak am i; w ty m  w ypad­
ku Faure, w dobrze zrozum ianym  in te ­
resie awojej ojozyzny, wysyła do p a r­
lam entu  paryskiego orędzie następującej 
tre śo i:

K i e l  d. X X . 189.
„Panow ie senatorow ie!
Panow ie deputow ani!

„Śm ierć nas zabrać nie chciała. Mi­
mo odwagi i dzielności naszych m ary­
narzy, siła przemogła.

„Zanim  nasza dzielna arm ia przybę­
dzie tu , aby  nas uwolnić, proszę przy­
jąć  m oją dym isyę, w raz z w yrazem  
życzeń, jak ie  żyw ię: szybkiego powo­
dzenia naszej brom .

„Niech ży je F ra n c ja !
(podpisano) Feliks Faure*.

W tedy, w edług konstytnoyi, zbiera 
aię natychm iast zgrom adzenie narodo­
we, złożone z deputow anych i senato ­
rów  i  w ybiera nowego prezydenta. Mo­
żna sobie w yobrazić, jak  je s t to  niedo­
godne w czasie w ojny !

Ale konstytuoya przewiduje wybór 
nowego prezyden ta ty lko  wtedy, gdy 
poprzedni nie żyje lub zrezygnow ał. 
Za życia F au re  a, pomimo jegc niewoli 
i niemożności spełniania swoich fnnk- 
i yj, n ie może on być złożony z urzędu 
legalnie, tem bardziej, że nie m a do te ­
go żadnego powodu, źe nie zasłużył on 
na to. Co tedy  będzie, jeśli n ieprzy ja­
ciel n ie pozwoli mu posłać do P aryża 
listu  z dym isyą? Co będzie, jeśli w do­
datku  lud  paryski, w zburzony wieśoią 
o klęsce, której nie spodziewał się, w ie ­
rząc w niespożytą moo m arynarki f ra n ­
cuskiej (o ozem go oodzień prasa u rzę ­
dowa zapew nia), zm usi wpływem swo­
im  Izby do obalenia gab inetu , oskarzo 
nego o nieudolność, zdradę i w szystkie 
iane zbrodnie, jak  to zw ykle w tyoh 
wypp.dbach byw a? F rancy  a zostanie bez 
rcądn, bo nowyoh m inistrów  może m ia­
nować tylko prezydent.

Wyłoni się ja k iś  rząd O brony N a­
rodowej, jak iś  kom itet bezpieozeńBtwa 
publicznego. Ale będzie to  złam anie 
porządku legalnego, a w dzisiejszych 
ozasaoh na pierw szym  kroku się nie 
kończy: gotow a rew oluoya, jak  po d. 

4. w rześnia Kom ana. Albo też jak iś  
dyktator w szyszaku zgarn ie  w ładzę 
w swe ręoe i pow tórzy potem 18. Bru- 
m aire’a...

P o w ied zą: n iech p rezy d en t, wyje- 
żdżająo, m ianuje rów nego m u w ładzą 
rejen ta. B yłoby to rów nież zupełnie 
niekonstytucyjne, bo w ładza p rezyden­
ta  n ie  jes t osobistą, a  więc przelew aną 
przez niego dowolnie n a  krgo innego 
być nie może.

GerTille-Bśaohe zaznaoza, że nic nie 
ma przeciw  podróżom prezydenta za 
granioę, przeoiwnia. Ale — w nioskuje 
— trzeba na tym  punkcie, jak  na  wie 
In innych, zmień ó dorywczą, kom pro­
misową, niekom pletną konstytuoyę z r.

j P. Theodorowioz, którego kom itet 
< oentralny w  porozum ieniu z kom itetem  
miejskim postawił jako  kandyda ta  na 

i pi sła, doznał w przeddzień wyborów  
niemiłego rozczarow ania Oto 48 go= 
dzin przed w yboram i, zjaw ia się p ro ­
fesor ze L w ow a p. Szuohiewicz w to ­
w arzystw ie p. radcy  nam iestn ictw a i 
w net rozeszła się pogłoska, że ten  p 
Szuohiewicz je s t kandydatem  z ram ie­
n ia  rządu i jego  w ybór będzie forso­
wany.

Z początku nie choiano tem u w ie­
rzyć, bo każdy po ozynach sądząc, m u ­
siał być przekonany, że w ładza poli 
tyczna przeoiw p. Theodorowiozowi nic 
mieć nie może. Gdy atoli w dzień w y­
borów pan starosta  począł zw oływ ać 
do siebie wójtów i doradzać im w ybór 
p. Szuchiewioza, a kom isarz starostw a 
pr&oował w tym że sam ym  kierunku, 
przekonano się, że w iadom ość je s t n ie­
s te ty  praw dziw ą. Lud m e m ógł się 
pogodzić z m yślą, by  p. Theodorow.cz 
m iał być pom iniętym , a w ybrany jakiś 
profesor, którego tu  n igdy  n ik t nie 
w idział. A g ita c ja  rządow a nie odniosła 
też sku tku . W y n ik  przeprow adzonych 
wyborów św iadczy jak  najw ym ow niej, 
że przekonanie ludu i silne postano­
w ienie były  prawdziwe, bo tylko b a r­
dzo nieznaczna ozęśó wyborców, u lega­
jąc  silnej presyi starostw a, oddala w raz 
z księżm i ruskim i głosy na  p. Szuchie- 
wioza, k tó ry  widząc w połowie w ybo­
rów  swój zupełny npadok, znikł n a ­
tychm iast z naszej mieściny, uwożąe 
zawód swój do Lwowa.

K om itet obwodu ż ó ł k i e w s k i e ­
g o  zaprasza wyborców w iększych po­
siadłości, aby  raczyli przybyć do Ż ó ł ­
k w i  dn ia  1. października o godzinie 
3. po południa do lokalu R ady  pow ia­
tow ej, celem poroznm ienia się oo do 
w yboru posłów do sejmu krajow ego — 
jako też  w ysłuchania spraw ozdania po­
sła do R ady państw a p. dr. Józefa Mi- 
lewskiego.
F f. Jędrzejowie? Henryk Karczewski 

Tadeusz Starczyński.

C entralny  kom itet przedw yborczy 
przyją ł do wiadomości kandydatu ry  
S tanisław a B rykczyńskiego i W ojcie­
cha hr. Dzieduszyokiego na posłów 
z kury i większej posiadłośoi obwodu 
stanisławowskiego.

We Lwowie 27 września 1895.
Zastępca prez sa Sekretarz

Z. Dembowski. W ł Kozłowski.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  przyjął 
do wiadomości postawione przez m iej­
scowe kom ite ty :

z większej własności dawnego ob­
wodu b r z e ż a ń a k i e g o  kandydatury  
pp. J . Błażowskiego, M ieczysława O ny­
szkiewicza, Em ila Torosiewicza i dr. Jó ­
zefa W ereszczyóskiego;

z większej własności obwodu t a r ­
n o p o l s k i e g o  pp.: Leona hr. P im ń- 
skiego, Jan a  Viviena de C bateaubrun i 
E ustachego  Z agórsk iego;

i  wiekszej własności dawnego obwo­
du k o ł o m y j  s k i e g o  kandydatury 
pp.: S tanisława hr. Dzieduszyokiego, dr. 
M ikołaja K rzysztofow icza i Leszka Cień- 
skiego.

W  im ieniu centralnego kom itetu 
przedwyborczego.

Wojciech Dzieduszycki prezes. 
Za sekretarza Tadeusz Skałkowski.

sum ienną agitację podjętą i przeprawa 
dzoną przeciw niemu w Przemyślu przez 
stronnictwo ludowe. W strzymali się j e ­
dnak ci inteligentni i patryotyczni wy­
borcy od postawienia kandydatury ks 
Sapiehy dla tych samych przyczyn, dla 
których zaniechali postawienia swojej 
kandydatury ci, którzy pierwotnie zamie­
rzali się ubiegać o m andat i  m Lwowa, 
Powodem zaś tym, jest z jednej strony 
karność narodowa a z drugiej chęć da­
nia wjeazu : ie  posłowie dotychczasowi 
przestrzegając, wiernie zasad demokra­
tycznych i postępowych w rzeczach, 
gdzie chodziło o interes narodowy, a nie 
wyłamując się od solidarności z Koł->m 
polskiem w Sejmie i Rsdzie państwa — 
d o b r z e  c z y n i l i .

Dla zamarkowania tsgo, co w chwili obe­
cnej jest Wiiiuem niezbędny m jes t ponowny 
wybór wszystkich czterech dotychczaso­
wych posłów. Ks. Sapieże zaś, jako za­
dośćuczynienie za krzywdę wyrządzona 
mu przez radykałów, niechaj tymczaso­
wo chęć za uezyuek wystarczy. Przy 
najbliższej sposobności damy mu wspa­
nialsze zadośćuczynienie.

Wzywamy tedy inteligentnych i pa- 
tryotycznyck wyborców m. Lwowa, aby 
jutro solidarnie oddali swe głosy na dr. 
Smolkę, Romauowicza, dra Goldmana i 
Michalskiego, nie dając się uwieść tym 
agitatorom, którzy myśl postawienia kan­
dydatury ks. Sapiehy sobie przyswoili, 
ale nie w tym celu, w jakim się zrodzi 
ła, tj. aby ks. S danera było należne 
zadośćuczynienie za aferę przemyską, 
ale aby za pomocą osoby jego, otacza­
nej u nas czcią, rozbić solidarność na­
rodowa a po n i e p r z y j ę c i u  p r z e z  
k s .  S a p i e h y  m a n d a t u ,  — co jest 
rzeczą nieulegającą wątpliwości — łowić 
w zamąconej wodzie ryby.

Głosujmy zatem jutro zgodnie, jak 
było postanowione, ua : S m o l k ę ,  R o ­
m a n o w i e  z a,  G o l d m a n a ,  i Mi ­
c h a l s k i e g o .

Ruch wyborczy.
Z H o r o d e ń s k i e g o  piszą n a m : 

W końcu po wielu w alkach i burzach 
zakończyły się u nas w ybory, & z urny 
większością głosów, bo 108 głosam i, 
wyszedł p. A ntoni Theodorowioz z Żn- 

y** Postaw iony przez kom itet oen- 
tra lny , jako jedyny kandydat, dalej j a ­
ko znany m iędzy Indem wicemarszałek, 
obywatel i w ójt z Żukowa, oiesząoy się 
jak  najw iększą sym patyą, m iał p. The- 
cdoi owici wszelkie prawo być pew nym  
swego wyboru. Zgubne zasady głów ne­
go radykała dr. Daniłowicza, gorliwie 
p rzez  tegoż w lud wpajane, dozwoliły 
m u zaledwie w paru  gm inach skapto- 
waó sobie wyborców, wiąkeza zaś ozęśó 
s i ła  za  głosem sumienia, a  znająo od 
ty lu  la t w swym  powiecie p. Theodo- 
rowioza i jego  nieskazitelny oharakter, 

nie dała się chwycić na wędkę, a prze­
prow adzony w ybór prawyboroów, prze 
konał ostateoznie dr Daniłowicza, że 
n ie  m a szans najm niejszych  i dlatego 
n»nał za Btosowne usunąć się w końcu 
zupełnie, z postanowi eniem  w yszukania 
n a  swe m iejsce innego  ruskiego kan ­
dydata.

Wybory z miasta Lwowa.
Lw 6w  d. 30. września, 

Jeszcze z początkiem bieżącego mie­
siąca, bo d. 1. września, gdy akcya wy­
borcza we Lwowie wcale zainieyonowaną 
nie była, zabraliśmy pierwsi głos, wyra­
żając przekonanie: że w s z y s c y  c z t e ­
re j ' d o t y c h c z a s o w i  p o s ł o w i e  p o ­
w i n n i  b y ć  p o n o w n i e  w y b r a n i .

Głos ten nasz odbił się żywem echem 
w kołach patryotycznych wyborców m. 
Lwowa, w tych mianowicie, które uwa­
żają za niegodne siebie i niegodne po­
wagi stolicy krajn, aby ona była igra­
szką gromady wichrzycieli radykalnych 
Głosu tego naszego, podyktowanego nie 
jakąś osobistą sympatyą ku któremu- 
kolwiek bądź z posłów dotychczasowych, 
ale interesem  narodowym, posłuchał nie 
tylko komitet miejski, ale i ci powa­
żni współobywatele, którzy chcieli, a 
i mogli mieć poniekąd p re tensję  do 
zastępowania w Sejmie miasta Lwowa. 
Posłuchali tego głosu — nie zgłaszając 
wcale swej kandydatury — tak, że do 
wczcraj istnieli tylko jako kandydaci:

dr. Franciszek Smolka 
Tadeusz Som auowiez  
dr. Bernard Goldmana i 
Michał Michalski.

Wczoraj dopiero obwieszczono afisza­
mi dwie Dowe kandydatury: p .S  deskiego i 
Adama Sapiehy, a to zamiast dra F ra n ­
ciszka Smolki i Michała Michalskiego. 
O kandydaturze p. Soleskiego, emeryto­
wanego profesora, jako o nie mającej 
żadnych szans, mówić nie potrzebujemy. 
Co się tyczy drugiej, ks. Adama Sapie- 
ly, to zaznaczyć musimy przedewszyst- 
liem, że postawioną ona została przez 
bezimienny „Komitet n iezaw isłych", i 
b e z  u p o w a ż n i e n i a  księcia. K s. 
A d a m  S a p i e h a  n i e  c h c e  w e j ś ć  
do  S e j m u ,  to jest faktem, i g d y b y  
n a w e t  z m.  L w o w a  z o s t a ł  w y ­
b r a n y m ,  m a n d a t  z ł o ż y ł b y .

Myśl wyboru ks. Sapiehy z m. Lwo­
wa zapoczątkowaną została przez pa- 
ryotycznych \ inteligentnych wyborców.

°51 j? nie dlft ‘i o . a b J  ks. Sa- 
pieha wszedł do sejmu, — wejść bowiem 
może on z wielkiej własności obw. prze­
myskiego, gdzie jeden mandat jest na­
wet opróżniony — ale dla tego, aby da- 
nem mu zostało zadośćuczynienie za nie-

Lwów d. 30. wrześn a
(/«) Wybory do S jwn odbywają się 

— jak dotychczas godzina 1 w południe 
wcale niespokojnie. Walka plakatowa loipo 
tzęła s o na dobre dopiero w niedzielę po­
południu. Najciekawszą jest jednak rzeczą 
że komit t tak zwany „uiezawisły" żadnego 
p la kotu nie zaopatrzył podpisami swoich wy 
bitniśjszych członków. Widocznie więc „nie­
zawiśli* nie są tak bardzo niezawisłymi, 
kiedy obawiają się wystąpić jawnie -  z o 
twartą przyłbicą! „Niezawiśli" a właściwie 
p. Tuszyński właściciel biura spedycrjTg. 
wpadł na nowy pomysł — reklamowania 
kandyd-tów, zapomocą — woza do przewozu 
mebli. Olóż p. Tuszyński oblepił cały wóz 
plakatami i w ten sposób woził s w o i c h  
kandydatów — a przepraszamy kandydatów 
komit-tu „niezawisłych" — po mieście. C<y 
ta przejażdżka wozem Kubłowym po gló 
wnjch ulicach wiasia była tym kandyda­
tem burdz* przyjemna — t-go nk> w emy, 
ale pozwalamy sobie wątpić. Prawdopodo­
bnie skończy aię na tern, ż ‘ p. Tuszyński 
swoich kandydatów zamiast wprowadzić dc 
Sejmu wyprowadź: ich. . . .  W każdym
jaduhk razie musimy podnieść, źe p. Tu­
szyński — chociBż • ile nam wiadomo nic 
był w Ameryce — wpadł na p mysi mn e 
rykański. Szkoda tylko, że nie posadził na 
wozie swoich posługaczy scharakteryzewa 
nyeh za kandydatów, Na pierwszy rzut oko, 
gdy się wejdzie do sal, w których s ę 
odbywa głosowanie, zdaje s!ę, że udzhił wy­
borców jest bardzo liczny. Tym czas m tok 
nie J r s t .  Z powodu, że głozswanie odbywa 
się ustnie i każdy wyb rca musi podykto 
w..ć nazwiska kandydatów, którym daje głos, 
więc głosowauie postępuje bardzo puw li. 
Trzeba było często czekać i pół godziny za­
nim można było oddać swój głos.

Oczywiście nie brakł) i humorysty
czńych epizodów. Neprzykład w sali trzeciej 
pewien obywat-1 z Jl jek cdda! głos tylko 
jednemu kandydatowi. Na to przewodniczący 
zwraca uwagą wyborcy, że przecież wybie 
ramy 4 pesłów. A kiedy ja znam tylko te 
go jidnego i ten mi zupełnie wystarczy — 
odpowiada obywatel z Bajek.

Zwykle na korytarzach była najsilniejsza 
agitacya, tym jeduak razem kręciło się za- 
ledwo kilkunastu żydków. Wrzask i krzyk 
panuwał tylko pny głównej bramie, gdzie 
rozmaioi josługacze woiskali wybarcom par
jorce różnokolorowe kartki z nazwiskami
kandydatów i zachwalając ich na „swój" 
s p isób.

Rezultat wyborów do godziny 1 w po 
ludnie j^et w przybliżeniu nus‘ępnjąey ;

Oddano jr/.eszło 1000 głosów. Uprawn • 
nyeh jest do głoB wauu 7422 z tego 3222 
z tytułu osobistej kwal fikacyi a 4200 z ty­
tułu opłacanego podatku.

Dr. Fr. S m o l k a  utrzymał głosów o 
koło 900, p. Tadeusz R o m a n o w i  cz 
940, Mnhcł M i o h a 1 s k i 830, dr. Bernard 
G o l d m a u u  £70. Na kt:ę ia Adama Sa
piihę padło około 200 głosów, na pref, So- 
esaitgj ikoło 130.

K R O N I K A .
Lwów dnia 30 września

Nam iestnikowi Kazim ierzowi hr. 
Badeniema wręczyła w dniu wczorajszym 
deputaeya Rady miejskiej krakowskiej, zło­
żona z p. prezydenta Friedleina, oraz rad­
ców miejskich p. dyrektora Slęka i prof. 
dr. Domańskiego dyplom honorowego oby­
watelstwa m, Krakowa.

Również deputaeya m. Bochni wręczyła 
wczoraj p. namiestnikowi dyplom obywatel­
stwa honorowego.

Wczoraj też złożyła p. namiestnikowi 
podziękowanie deputaeya Towarzystwa we­
teranów wojskowych im. arcyks. Rudolfa 
we Lwowie, za życzliwość okazywaną kor 
pusowi. Podczas przyjęcia deputacyi przy 
grywała kapela korpusu weteranów usta­
wiona na czele korpusu przed pałacem na­
miestnikowskim.

Pożegnanie namiestnika przez urzę­
dników namiestnictwa, jakoteż starostw od­
będzie się w niedzielę d. 6 bm. o godz. 4 
po południu. Hr. Badeniemu wręczony zo­
stanie niezwykle piękny adres z podpisami.

0 godz. 6 wieczorem dnia tegoż odbędzie 
się wielki bankiet w sali kasyna miejskiego, 
wydany przez urzędników dla ustępującego 
namiestnika. W poniedziałek d. 7 paździer­
nika przed prłndniem pożegna się z hr. 
Badenim obywatelstwo, którego liczny zjazd 
na ten dzień zapowiadają. W południe te­
goż dnia odjedzie hr. Badeni na stałe do 
Wiednia.

Dla dr. L. Bilińskiego, prezydenta 
gener. dyrekoyi kolei państwowych, obejmu- 
jicego obecn e tekę ministra skarbu, gotują 
urzędnioy wszystkich jedtnaetu dyrekcyj ko­
lei państwowyoh pożegnanie i w tym oelu 
zbiorą się deputaeje d. 3 piździeruika br. 
w Wiedniu. Na bankiet, który urządzają oni 
w salach Westbahnbofu dla nstępującego 
swego szefa, zgłosić się miało dotyobozaB 
z różuych stron monarchii przeszło 800 u- 
oztslników. Urzędnicy kolejowi pragaą oka­
załością pożegnania tego złożyć dowód 
wdzięczności dr. Bilińskiemu za jego troskę 
około podniesienia tak stanu nrzędniczego, 
jak i służby kolejowej. Dr. Biliński w cią­
gu czteroletniego swego urzędowania zasłu­
żył sobie istotnie na gorąoą wdzięczność 
personalu kolejowego.

Radcami dworu mianswani zostali: 
Jan H i l d  we Lwowie i Kazimierz L a ­
s k o w s k i  w Krakowie, radcy namiest­
nictwa.

Radcą trybunału adm inistracyj­
nego mianowany został dr. Józef br. 
S c h e n k .

Radcą nam iestnictwa mianswany zo­
stał Wład. Chądzyński, starosta w Stani 
sławowie.

Sekretarzem nam iestnictwa prócz 
podanych onegdaj w naszym telegramie wie­
deńskim, mianowany został także kimisarz 
prezydyalny namiestnictwa lwowskiego p 
Antoni R t i n e r ,  cieszący się jSASzechną 
sympatyą, jako też opinią nader zdolnego
1 sprężystego urzędnika.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało kontrolora pocztowego, Antonie­
go Matulę zarządcą pocztowym na dworcu 
kolejowym w Stanisławowie.

Reorganlzacya straży skarbowej. 
D im tygodnik gal. straży skarbu ogłasza 
następujące nominaoye: Do klasy I. awan­
sowali nadkomisarze 2 klasy : Stanisław Ka­
miński, Kcjetau Langiewicz, Jan KoTuts, 
Roman Kulczyński, Seweryn Kisielewski, 
Ludwik Machooki, Wiktor Malinowski, An­
tom Filipowicz, Franeizzek Cholewiński, 
Franciszek Nowiński, Ferdynand Słotarski i 
Andrzej Horodecki.

Starszymi komisarzami 2 klasy w IX 
klasie rangi zostali komisarze: Albrycht
Wojciech, Bałaban Jau, Beuroth Franciszek, 
Beszek S auisław, Czajka Antoni, Dcbles- 
aem Auti ni, Ewerard Marcin, Fąfarski .Tan, 
Feix August, Franz Jerzy, Górnicki Jau, 
Haber Maksymiljan, Kamiński Albin, Kau- 
diuk Jan, Kaucki Zygmunt, Klein Józef, 
Kustioń Jan, Kuźmiński Władysław, Lam 
Wład; sław, Maksymoznk Andrzej, Ostrowski 
Władjsław, Oiszański Ignacy, Pastuszeńko 
Andrzej. Pawlicki Franciszek, Piątkowski 
Adam, Pieracki Stanisław, Prószyński Bro 
uisław, Rzepecki Adam, Salawa Piotr, 
Schneigert Józ f, Skrobotowicz Stanisław 
Sohohay Jan, Sokołowski Władysław, St« 
bnicki Leopold, Stokłosa Józef, Turzański 
Leon, Ways Władysław, Willner Józef, Za- 
rubński Władysław.

Komisarzami w X. klasie rangi zostali: 
samoistni kierownicy nadzorów : Bouibiński 
Emil, Chudziński Jan, Deoord Marjan, 
D/.i-izkowski Maurycy, Engel Mieczysław, 
Grzbowiecki Emanuel, Grubecki Franciszek, 
Gruszecki Andrzej, Holzer Mieczysław, Ko- 
zleradzki Szczipm, Kwaśniewski Maryan, 
Lam Mikołaj, Łabęcki Jukób, Lodwiński 
Franciszek, Lylo Scbaetyan, Makowski Wi­
ktor, Malarz Maoiej, Muller Hipolit, Nowi­
cki Juljusz, Postępaki Mikołaj, Reichel Bar­
tłomiej, R iudl Ludwik, Schueigert Włady­
sław, Sieradzki Roman, Skarbowski Ludwik, 
Słupczyński Henryk, Solowski Rudolf, Strze- 
telski Fulgent, Studziński L on, Wolf-nberg 
Roman, Zawidowski Jan, Zwierzyński Mar­
celi, Żyozepiski Józef; i  grona oficerów: 
Wiszniewski Mikołaj i Parfanowicz Zy­
gmunt ; praktykant konceptowy : Rusin Mi­
chał; respicjentów zwykłych: Unicki Łu­
kasz, Klimpel Jau, Leitner Maksymiljau, 
Marmurowicz Jan, Papiak Konstanty i Zim- 
mermann Władysław.

Z armii. Komendantem 9. p. drag. za­
mianowany podpułk. 11. p. nł. Edw. Leh­
mann. Charakter majora „ad hooores" na­
dano kapitanowi Willi. Bittnarowi z 10. p. 
art. Przeniesieni do stanu czynnego obrony 
kraj. kapitan Bruno Meese z 57. r. p , po­
rucznicy : Kard Sdimidt 1 p. p., Erwin 
Scholten 40. p. p., Józef Hruszka 56. p. 
p., Adolf Sch’ld 90. p. p., Bolesł. Błaha 
15. p. p., Gust. Fasser 46. p. p , Józef Mo­
rel 95. p. p., Igo. Zipper 24, p. p., Frano. 
Souhrada 10. p. p ; podporucznicy Rud 
Dichtl 57. p. p. i Jar. Werner 89. p. p .; 
rolm'strz Franc. TaDgel 8. p. uł. i poru­
cznicy Ernest Schenk z 4. p. u ł , E n. 
Boredorf 8. p. u ł , Edw. Haas 6. p. uł. uł., 
Frano. Tscbapek 11. p. drag., podpor. Ka­
rd  Tichy 10. p. drag., w rez. Alfr. HSring 
10. p. drag. i Ern. Merariglia 14. p. uł.

Zastępcami 1 .‘karty asystentów zostali : 
Wit ezj ński W łodz. 15. p. p., Katz Jakób 
41. p. p., Blech Berisch 10. 9. p., Sleins 
berg Lcop. 20. p. p., Zajączkowski Jul. 27, 
p. p., Baraniecki Rom. 30. p. p., Hiss 
Chaim 55. p. p., Kiopf Zygm. 57. p. p., 
Bukowski P.otr 59. p. p., wszyscy do szpit. 
garntz. w Przemyślu : Kahane Ahr&ham 30. 
bat. strzelców, Podsoński Szeliga Wład. 27. 
P- p., Fechter Tad., Kos. Józef i Kropf. 
Henr. 41. p. p., Bierer Sam., Bardach Beri, 
Lewin Adolf i Rożankowski Marc. 80. p. 
p., wszyscy do szpit. garniz. we Lwowie, 
Czerny Edw. i Wojnarowski Kaz. 13. p. p., 
Dobrowolski Adam 20. p. p., Lewkowicz 
Frano. 56. p. p., Swieżawski Leon 51. p. 
p., Pierzchała Kaz. 77. p. p., Olszak Wacł. 
i Póstówka Jan 100. p. p., wszyscy do 
szpitala garnizon w Krakowie.

Asystentami budownictwa zostali: Wła­
dysław Białek z Krakowa do Budapesztu, 
Jerzy Strametz z Przemyśla do Budapesztu, 
Jan Wolf i Alojzy Hawranek w Przemyślu, 
Józef Wesely we Lwowie, Jan Gaudek z 
Krakowa do Lwowa i Józef Lang we 
Lwowie,

Przydzieleni: kapitan Teodor Tsst z 7. 
pp. do komendy 14. korpusu, kapitanowie 
Unbarz Adolf, * 12. bat. pion. do dyrekoyi

inż. w Przemyślu i Richard Artur z 14. b. 
pion. do dyrekoyi inż, Krakowie, poru­
cznik Bittuer Ludwik z pułku kol. do dyr 
inż. w Krakowie. Poruoznik Lazarini Oto- 
mar przydziel ny do 12. p. p.

Przeniesieni kapitanowi Hartwieh Emil 
ze sztabu inż. w Trydencie do dyr. inż. w 
Przemyślu, a Godziński Andrzej z 12 bat. 
pion. do dyrekoyi inż. w B lek, porucznik 
Rudholzer Karol z 15 bat. pion. do dyre- 
keyi inż. w Krakowie. Oficyał rach. Ant. 
Ludwig z Przemyśla do Mosiaru, a akee- 
sista rach u u. Rudolf Girak przeniesiony ze 
Lwowa do Kotaru. Podporuoznioy Jan 
Sehrimpf z 30 p. p., Thalheim Aleksander 
z 55 p. p.. H frnan Franciszek 77 p. p. i 
PawLok Henryk z 13 bataljonu strzelców 
pizeniesieni zostali do zakładu geograficzne­
go. Jednoroczny urlop otrzymał kapitan Sa­
rę Jakób z 54 p. p. (Kraków) i lekarz puł­
kowy Soika August z 40 p. p. (Lwów). 
W stan pozasłużbowy przeniesiony podpor, 
rezerw. Bntoski Stanisław z 30 p. p. Sto­
pień i fieerski złożyć pozwolono porucznik© 
wi 80 p. p. Hruby Adolf i podpor. rezerw. 
Gilrtler, 9 p. p.

Profeaya zakonna. Wczoraj w koście­
le Wszystkich SS. Benedyktynek łaó. o go­
dzinie 8, w obecności znacznej liczby wier­
nych trzy zakonnice uczyniły solenna pro- 
fesyę : siostra Marya Izydora Kaliska, sio­
stra Marya Getruda Sternalówna i siostra 
Antonina Maura Kulczyńska. Celebrował 
ksiądz nominat biskup Weber.

S Ł yrendya c ieszyńsk ie . W Czortko- 
wie szczupłe kółko dobrze my ślący Ui usta­
nowiło jedno stypendyum na rok 1195/6 
w kwocie 120 zł. dla ucznia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, składając miesięcznie 
na ręce p. Grębosza po jednej koronie.
Pierwszą ratę za wrzesień br. w kwocie 12 
zł. prztsłano Macierzy polskiej w Cieszynie 
z nadmienieniem, że gdyby liczba już ufun­
dowanych stypendyj była dostateczną, to
pozostawia się Macierzy polskiej prawo u- 
życia tego funduszu na cele gimnazyum 
polskiego w Cieszynie".

Stypendya dla giutn. polskiego w 
Cieszynie, Towarzystwo myśliwskie im.
św. Hubert* chcąc przyjść w pomoc polskie­
mu gimnazyum w Cieszynie w założeniu 
muzeum dla historyi naturalnej, zawezwało 
swoich członków, ażeby okazy wypchanych 
zwierząt będące w ich posiadaniu ofiarowali 
jako zawiązek przyszłego muzeum. Okazy na­
leży odsyłać na ręce wiceprezesa towarzy­
stwa pref. dr. Emila Dunikowskiego (Insty­
tut mineralogiczny, ul. Długosza)

Ważna reforma sądowa ma wejść 
niebawem w życie. Oto dzięki inioyatywie 
p. prezydenta sądu krajowego Tchórzuickiego 
lwowski sąd powiatowy miejsko-del-gowany 
Sekeyi I. podzielony zostanie na cztery sa- 
ino;stne sądy, a mianowicie jeden dla śród- 
m.iśoia, drugi dla dzielnicy łyczakowskiej i 
hulickiej, Irzeci dla dzielnicy krakowskiej, a 
czwarty dla dzielnicy żółkiewskiej.

R forma ta od dawna już jest konieczną, 
gdjż jeden sąd ta  cały Lwów absolutnie 
nie wystarcza. Dość powiedzieć, że liczba 
podań wnoszonych do sądu powiatowego 
Sekeyi I, wynosi przeszło sto tysięcy ro­
cznie. Wobeo takiego nowału pracy nie 
dziw, ż sprawy zalegają dł go, a wymiar 
sp-awiedliwości wiele na tern cierpi. Proje­
ktowana decentralizacya sądu Iwowekiego 
pociągnie za sobą oczywiście znaczne powię­
kszenie personalu urzędników konceptowych 
i manipulacyjnych.

D u cliiń sk a  w K ole llte ra c k ie m . 
Na przyjęcie sędziwej autorki i poetki ze­
brało się onegdaj wieczorem w salouueh 
Koła około 200 osob, wśród których repre­
zentowane były również stowarzyszenia ko­
biece. Po godzinie 8 przybyła na salę pani 
Duchiiska w towarzystwie rodziuy. Miłego 
gościa, któremu u wstępu wręczono wspa­
niały bukiet, powitała p. Zofii Szwejkowska 
wypowiedzeniem prześlicznego wierna Stani­
sława Rossow8kiego pod tytułem: „Szczę
śliwa przesełość". Około godziny 3/Ł na 9 
rozpoczęły się produknye muzykalno-wokal­
ne pod artystycznem kierownictwem p. Nie 
wiadomskiego, który tym razem w przeważ 
nej części programu wprowadził na estradę 
same młode siły. Ktoś słusznie nazwał ćw 
wieczór „wieczorem dziewiczym" Koła. 
Śpiewała więc p. Szelińska, grą na forte­
pianie produkowała się panna Ludwika Ma­
rek, a ze 6zozególniejazem zajęciem słucha­
no gry na skrzypcach panny Kamilli Gą- 
siorowskiej, uczennicy profesora Wolfsthala.

Dalsze punkty programu wypełniły: 
śpiew p. Mikołaja Lewickiego, oraz dekla- 
macya p. Wysockiego utworu Duchińskiej. 
Akompaniameut spoczywał w starannych 
rękach p. Podgórskiej.

W przerwach, pomiędzy prszczególnemi 
puuktami frogramu, toozyła s ę  ożywiona 
rozmowo, skupująca się naturalnym rzeczy 
porządkiem, około isoby p. Duchińskiej. 
Salony Koła opróżuiły się dopiera po 
północy.

/znalezioną onegdaj na ul. Skarbków- 
abiej książeczkę Kasy cszciędnośoi na imię 
Mai ty Kwisi, złożono w policy i.

K rad zieże . W domu przy ul. Smoczej 
i od 1. 12 dostali się rzezimieszki do mie­
szkania Tauby Bernstein i skradli jej po 
rozbiciu kufi a kilkanaście zł.

CięŻKie zad su le  ma do spełmenia je­
dno z najpotrzebniejszych w mitście nuszem 
towarzystw humanitarnych, lwowskie towa­
rzystwo ratunkowe. Towarzystwo to utrzy­
mujące się tylko wkładkami niewielu człon­
ków wspierających, bo liczba ich dochodzi 
zaledwie do 413, i skromnemi subweneya- 
mi Rady miasta i Kasy oszczędności, wal­
czące ustawicznie z trudnościami materyal- 
uemi, spieszy na każde wezwanie, by jak 
to już niejednokrotnie podnosiliśmy, nawet 
z narażeniem życia, nieść pomoc ni eszczę- 
śliwym w nagłych wypadkaob. Myliłby się 
ktoby sądził, że towarzystwo to ma do 
zwalczenia li tylko apatyę społeczeństwa. 
Jedną z najcięższych przeszkód do zwalcze­
nia, jest ciemnota tej sfery ludzi, która 
właśnie z towarzystwa najwięcej korzysta, 
dla której grono szlachetnych inieyatorów 
założenia stacyi ratunkowej we Lwowie nie 
jedną ofiarę materyalną pouicsło.

Dwa wypadki, jakie się zdarzyły we 
Lwowie, są najlepszym tego dowodem One­
gdaj o 1 w południe zgłosiło się ua stacyę 
trzeoh poranionych w bójce, jaką z błahe­
go powodu jakaś słuiąoa wywołała w ul. 
Serbskiej. Łatwo zrozumieć, że opatrywanie

i zaszywanie ran nie należy do przyjemno* 
śoi i że chory przytem krzyczy. Zgroma­
dzony przed oknami stacji tłum ulicznej 
gawiedzi podjudzony przez dwu podpitych 
szewców i wątpliwej wartości kobiety, po- 
ozął się cisnąć do drzwi i okien i z okrzy­
kiem: „Nie wolno ludzi zabijać", pragnął 
się wcisnąć przebojem do lokalu towarzy­
stwa, grożąc lekarzom i medykom pobiciem 
i śmiercią. Tłumy poozęły się zbierać coraz 
liczniej i dopiero wezwany telefonicznie pa­
trol policyjny rozpędził ekseendetćw, are­
sztując przytem czterech największych krzy­
kaczy.

Drugi wypadek zaszedł tego samego 
dnia o 7 wieczorem w ul. Bóżniczej 1. 14. 
dtkąd telefonicznie wezwano pogotowie z a 
nteki Blumenfelda, do 10 letniego Samuela 
Dawida Modlingera, syna handełesa. Dzie­
ciak przypatrując się jakiejś awanturze u li­
cznej, wypadł z okna 1 piętra na bruk i 
ogromnie się potłukł. Ciemne maey brudne- 
g* motłochu żydowskiego zalegała ulioę i 
otaczały dom, krzycząc i lamentując wedle 
żydowskiego zwyczaju, tak że pogotowie 
musiało pozostawić wóz o kilkadziesiąt kro­
ków i przebijać się przez tłumy do drzwi 
domu. Po przybyciu do mieszkania, na wia­
domość, że „przyjechali trefni goje z ma­
gistratu" rzucili się żydzi na spieszących 
z pomocą członków towarzystwa ratunkowe­
go, zizucili ze schodów pierwszego piętra 
niosącego torby z lekarstwami i narzędzia­
mi chirurgicznemi woźnego towarzystwa, aż 
wreszcie pogotowie napastowane przez cie­
mny motłoch żydowski zgromadzony w uli­
cy, musiał* uciekać ratując drowie i życie 
a nie oglądnąwszy nawet potłuczonego 
dziecka.

Otóż budzi się pytanie co ma czynić 
nadal towarzystwo ratunkowe ? Jeżeli będzie 
odmawiać pomocy w dalszych dzielnicach i 
i zaułkach miasta, przestanie mieć raeyę 
bytu, boć dla nich głównie je założono. 
Narażać zaś ludzi dobrej wolz na niebez­
pieczeństwo utraty zdrowia i żyoia prawie 
nie podobna. Jedynym środkiem zaradczym 
bołoby wydelegowanie stałej asysteucyi po­
licyjnej, któraby towarzyszyła pogotowiu i 
ochraniało je od napaści ciemnych mas, 
zapoznająoych swe własne dobro.

Do Tow. dziennikarzy polskich  
przystąpił jako członek wspierający poseł 
sejmowy Henryk Szeliski, właścioiel dóbr.

Dr. W łodzim ierz Krosińskl adwo­
kat krajowy przeniósł z dniem dzisiejszym 
swą kancelaryę z ul. Mickiewicza na ul. J a ­
giellońską 1. 14.

Ze Złoczowa piszą nam : Staraniem
komitetu pań urządzoną jest w Złoczowie w 
sali i ubocznyoh lokalnośoiach magistratu 
wystawa pracy kobiet, której uroczyste 
otwarcie nastąpi d. 1 października o godz.
12 w pełudnie. Mieliśmy sposobność oglą­
dania przedmiotów na wyBtawę nadesłanych 
i przyzoać mnsimy, że przechodzą one 
wszelkie nas.e oczekiwania. Nie spodziewa. 
liśmy się, że w Złoczowie znajdzie eię tyle 
wytwornych i Brtystycznyoh przedmiotów a, 
wykonanych ręką kobiecą. Wystawa ta za- na 
wierać będzie przeszło 1000 okazów, które 
bardzo gustownie ustawione przedstawiają za, 
nietylko dla *ka czarujący obraz, ale też r,u. 
dają świadectw* pracowitt lei naszych ko­
biet. Wystawa U skrom on, ograniczona m, 
tylko wyłącznie na sam Złoczów, mogłaby i,i 
śmiało rywalizować z wystawą pracy ko­
biet, któiąśmy zeszłego roku we Lwowie w -y-, 
odnośnym pawilonie oglądali. Godziłoby się, a i 
by i szersza publiczność z po za Złoczowa ■% \ 
zwiedziła naszą wystawę, a z pewnością po­
niesionego trudu nie pożałuje. Obok pię­
knego oelu okazania pracowitośoi i zręczno­
ści kobiet, mogącego być zachętą dla io- 
nych — ma ta wystawa jeszcze i eel szla­
chetny, gdyż czjsty dochód tejże przezna­
czony ua wspareie biednych, a przeważnie 
biednej uczącej się mł*dzieży. Żałować tyl- 
ko wypada, że komitet tak krótki czas prze- ^ 
znaozył na trwanie tej wystawy, spodziewa­
my się, że zmieniając sws pierwotne posta­
nowienie, nie zamknie wystawy w dniu &. 
paźldernika, lecz czas jej trwania prze­
dłuży.

K o ro n acy a  o b ra za . Z Jarosławia do­
noszą : W niedzielę d. 22 hm. w kośoiele 
Panny Maryi u 00. Dominikanów odbyła 
aię rzadka a nader piękna uroczystość wło­
żenia koron na głowy: cudownego Pana 
Jezusa i Matki Boskiej Bolesnej. Korony 
srebrne, misternie zrobione, pozłocone i ka­
mieniami bogato ozdobione, zakupione zo­
stały z funduszu powstałego ze składek po­
bożnych wiernych za staraniem miejscowe­
go przeora 00. Dominikanów W. O. Win­
centego Maryi Podlewskiego. Po poświęceniu 
koron prez najpraew. ks. biskupa Łukasza 
Soleckiego w Przemyślu, odbyło się solenne „
nabożeństwo w niedzielę tj. suma przy wy- ^
stawieniu Nąjśw. Sakramentu, wśród której * 
ks. przeor miał stosowne do uroczystej 
chwili kazanie. Korony już w przeddzień 
uroczystości były wystawione na urządzo­
nym tronie na środku kościoła, przybranym 
w stare a drogie makaty, w zieleń i pło­
nące świece. Na białein wezgłowiu złociste 
korony piękny przedstawiały widok pobo- 
luym, tłumnie zebranym na tej uroczysto­
ści. Tron otoczony był strażą 12 braci i 12 
sióstr Różańcowych, najbliżej zaś stanęło 
12 dziewie w bielu i welonach z zapalone- 
mi świecami w ręki. Muzyka 9 pułku sto­
jącej tu załtgi, prześlicznie wykonała utwo­
ry sławnych kopozytorów kościelnych. Za­
raz po sumie celebrans z orszakiem księży 
i zaproszonych wybitnych osób świeckich 
zbliżył się do tronu, a W. O. przeor zdją- 
wszy poduszkę a koronami, złożył ją na 
rękn hr. Stanisława Biemieńskieg* z Pa- 
włosiowa, który je wśród dźwięku muzyki 
i łkania pobożnego Indu w orszaku wyżej 
opisanym zaniósł aż do wielkiego ołtarza, 
gdzie je znów W. O. przeor z rąk jego ©- 
dobrał i włożył na Najświętsze Głowy. 
Wśród tego rzewnego aktu uderzono wt 
wszystkie dzwony, a wystrzały z moździerzy 
na zewnątrz kościoła zwiastowały tę chwilę 
całemu miastu i okoliey, w końcu odśpie­
wano: Te Deum laudamus a celebrans u- 
dzielił błogosławieństwa Najświętszym Sa­
kramentem.

2  Poznania piszą: Henryk Sienkiewicz 
przybywa w tyoh dniaeh na kilkudniowy 
pobyt do Rogalina pod Poznaniem, własno­
ści hr. Raczyńskich. — Profesor dr. Wi- 
cherkiewicz opuszcza już w przyszłym mie­
siącu Poznań i wyjeżdża do Krakowa, aby 
objąć katedrę okulisty na tamtejszym unl-
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wersyteoie. Klinikę okulistyczną w Poznaniu
nabył od profesora Wicherki ewicza młody 
lekarz tamtujszy, dr. Zakrzewski.

S tre jk  szlifierzy  d y am eu tó w . Z Am­
sterdamu donoBzą: Dwanaście tysięcy szli­
fierzy dyamentów urządziło zmowę i zawie­
siło roboty w 650 szlifierniach, żądając, aby 
nie przyjmowano do pracy innych robotni­
ków, jak tylko członków robotniczego sto­
warzyszenia.

Fałszerzy pieniędzy. Z Budapesztu 
donoszą: Policya odkryła szajkę fałszerzy 
pieniędzy, którzy guldeny i korony s rło- 
wiu przygotowywali. Dotąd uwięziono mała 
rza pokojowego Dudę i ślusarza D Oozugie- 
go, a jeszcze dalsze uwięzienia eą soodsne- 
wane. Władze są także na śladzie drugiej 
szajki, która już od kilku lat podrabiała 
kupony od różnych papierów wartościowych.

Z kongresu przyrodników, który się 
właśnie odbył w Lubece, na szczególniej­
szą uwagę zasługuje wykład profesora Ost 
walda z Lipska o dzisiejszych poglądach 
świata naukowego na istnienie i powstinie 
wszechrzeczy. Słynny uczoDy zaznaczył, że 
nietylko skrajny materyalizm reprezentowany 
przez Feuerbachów, Moi -s h( ttów, Yogtów, 
Biihnerów itd., już jest dawno pogrzebany, 
jako niewytrzymująey krytyk- naukowej, ale 
i materyalizm w pojęciu Du Bois Raymon­
dów, Helmholtzów i innych należy uważać 
za przestarzały, jako nie wyjaśniający 
wszechrzeczy. A zatem ludzkość co do tego 
punktu móvić może z Do Bóis Raymondem: 
„Ignorabiiftus!“ luną teraz zaczyna świat 
naukowy „stawiać hypotezę co do istot 
wszechrzeczy, mianowicie teoryę tak zwaną 
energetyczną, przyjmującą jako części skła 
dowe wszechrzeczy materje i energię czyli 
siłę. Ze sposobu tłumaczenia nowego tego 
poglądu wynika, ie świat dzisiejszy nauko­
wy zbliża się znowu po tyziąoletniem błą­
dzeniu po manowcach do prastarej teoryi 
Arystotelesa, przyjęt j przez naukę schela- 
•t.rczną.

P rze c iw  cyganom . Z Tuluzy dono­
szą : Tłum młodych ludzi napadł domy cy­
ganów na przedmieściu, wywlókł rzeczy na 
ulicę i podpalił. Żnndarmerya uderzyła na 
tłum, który kamieniami odpowiadał. Areszto 
wano 20 osób. Przeciw cyganom wrzało już 
od niedzieli, ponieważ podczas tańców pod 
gołem niebem pewien cygan jakiemuś mu­
rarzowi oczy nożyczkami wyłupał. Już w 
poniedziałek chciał tłum uderzyć na cyga 
nów, ale policya nie dopuściła; tłum od­
szedł odgrażając się, że wróci.

P o p lo u h  w te a tr z e  D. 26. bm. pod­
czas przedstawienia w berlińskim Central- 
theater rozległ się nagle z balkonu pierwsze­
go piątra dwakroć tkrzyk : „Gore !“ Pu
bliczność rzuciła się ku drzwiom, kilka pań 
omdlało ; ale pojawił się t^ż zaraz na sce­
nie pompier z wiadomością, że żadnego wca­
le niebezpieczeństwa nie ma, i publiczność 
wróciła na miejsca. Okazało się, że jakiś 
rzezimieszek, ścigany przez policyę, wpadł 
do teatru n". pierwszy halkon i zawoł; ł : 
„Gore!*, sądząc, że w powszechnym popło­
chu umknąć zdoła — ale mu bię nie udało. 
Nikt nie poniósł szwank.

Wiek ipiłośei. D aily Telegrafii ma 
zwyczaj w  sezonie ogórkowym, który w 
Anglii nosi nazwę „głupiego sezonu8, o 
twierać kwestyonaryusze w sprawach uia- 
trymonialno-sercowych. Lat kilka temu o- 
gromnej wrzawy narobiło pytanie: „Ozy 
inetytucya malżc-ństwa bankrutuje?" Przez 
porę tygodni szpalty dziennika zapełnione 
były odpowiedziami. Teraz przedmiotem roz- 
trząsań jest „Wiek miłości": Jest-li nim
młodość, epoka pełnego rozkwitu, czy też 
starość? Korespondenci wyrażają najrozma­
itsze poglądy na tę kwestyę. Wśród wielu 
innych, przytoczymy jeduo tylko zaauie, 
pod którem podpisana jest redaktorka Nou 
vrlle Revue, pani Julia Adam. „Miłość 
macii rzyńska, miłość synowska, miłość do 
kraju rodzinnego — pisze — jest udziałem 
wszelkiego wieku, co świadczy, że serce 
się nie starzeje. Caemuiby więc miłość 
właściwa miała się ograniczać do pewnej 
epoki życia? Ci, którzy w miłości widzą 
tylko upojenie zmysłów i tem samem od jej 
przedmiotu żądoją świeżości i urody ta­
cy śmiać się będą z uczuć po lata h trzy­
dziestu, ale ci, którzy stawiają miłość wy­
żej ponad pociąg Azyczny, udzielają jej prn

szcie w r. 1843 ku wielkiej radości ojca 
.dostał się do sławnej ecole normale w Pa- 
j ryżu.
j Już tu dokonał Pasteur pierwszego swe­
go odkrycia, a mianowicie wynalazł zwią 
zek między fo im ą krystaliczną a optyeznemi 
zjawiskami jednego ciała, a zachęcony tem 
oddał się atudyowaniu fermentacji W mię 
dzyczasie otrzymał profesurę chemii w Lille. 
Odkrycia, których w swoim laboratoryum 
w Lille dokonał Pasteur w nauce o fermen­
tacji, są zbyt szczegółowe i obszerne i wy­
magają pióra fachowego, powtórzymy więc 
tylko, że sprawiły one ogromny przewrót 
w browarnictwie i fabrykacyi win.

Następnie poświęcił się Pasteur badaniu 
teorys o samorodztwie, którą zwalczył i u- 
trwalił zasadę omne vivum ex vivo. Od­
krycia, które przy tej sposobności poczynił, 
dały mu roatefyal' do utworzenia systemu 
antyseptyożpogo opatrunku ran.

W nową fazę twórczą wstąpił następnie 
Pasteur pośw ięc iw szy  się studyom medy­
cznym. Oddał się  głównie badaniu nauki 
o szczepieniu, którą rozszerzył i rozwinął, 
aż wreszcie doszedł do największego swego 
odkrycia: szczepienia wścieklizny.

Pod koniec swego życia stał Pasteur na 
czele (z dobrowolnych składek urządzonego) 
zakładu swego nazwiska w Paryżu, a przed­
tem kolejno był profesorem w Dijon, Stras­
burgu, Lille, Paryżu i Sorbonie.

Ze śmiercią Pasteura nic zginęła jednak 
jego działalność,_ gdyż pozostawił całą nau­
kową szkołę, kiora dzieło mistrza swego 
poprowadzi dalej.

"  a obywatelstwa w każdym 
innym miłośoiom".

wieku, tak juk

O  S? 1 A a  I ' .
tVlbny ks. H ićkiewiez złożył na gim na  

iju r n  polskie w Cieszynie  za pośrednictw em  
administracyi Gazety Narodowej kwotę 17  
z ł .  5 0  et.,  zebraną z okazyi 2 5  jub ileuszu  
ukończenia studyów prawniczych.

C zy te ln ia  katolicka Obejmuje Z dniem 
1 października większy lokal wr rynku 1. 20 
II. piątro.

Ludwik Pasteur,
imarł dnia 28 września br. o godz. 5 po 
lołudniu w Garches.

femierć Pasteura jest nieodżałowaną stra- 
ą dla całej ludzkości. Jego naukowe bada­
na mają nietylko teoretyczne, ale i prak- 
yczne znaczenie. Jego stndya nad fermen- 
acyą znalazły zastosowanie w browarni- 
twie i fabrykacyi win. Na polu bygieny 
medycyny sławny ten chemik wskazywał 

Irogę wszystkim lekarzom. Wszystko prą­
cie, co w ostatnich dziesiątkach lat na tem 
lolil zdziałanem zostało, nosi piętuo zapa 
rywań i teoryj Pasteura. Najpopularniejszą 
ednak jego zdobyczą jest leczenie wsciekli- 
ny, którem imię jego stało się słuwnem 
iu świat cały.

Przed kilku laty święcono w Sorbonie 
wielką uroczystością 70 letnią rocznicę 

irodzin Pasteura. Obsypano go wszyatkiemi 
nożliwemi zaszczytami, ale największą dla 
liego chwałą jest imię „dobroczyńcy ludz- 
rości8, którem go ogół darzy.

Ludwik Pasteur urodził się 27 grudnia 
1822 w Dole (departament Jara). Ojoiec 
ego, weteran wojsk napoleońskich, był gar­
barzem, ponieważ jednak przeszedł świat 
kszerz i wzdłuż, znał potęgę wiedzy i dla- 
;>-go starał się syna swego o ile można naj- 
epiej wykształcić. Ludwik Pasteur ukoń- 
Jzył szkoły średnie w Arlois, dokąd się je- 
go ojciec z Dole przeniósł, przeszedł na- 
itępnie do gimnazyum w Besangon, a wre

Sztuki piękne
Z te a tru . Dziś daną będzie po raz 

drugi znakomita komedya Korzeniow­
skiego p. t. „Ż ydzi"; zachęcać publi­
czność do jak najliczniejszego zebrania 
się w teatrze na to przedstawienie, by­
łoby zbytecznero. Utwór polskiego pi­
sarza posiada wiele siły przyciągającej, 
a gra artystów  godną jest widzenia.

We czwartek wystąpi na naszej sce­
nie utalentowana artystka sceny k ra­
kowskiej p. Bednarzewska w „Ślubach 
panieńskich8.

W sobotę wznowioną będzie wspa­
niała tragedya Lessinga p. t. „Emilia 
Galotti8 z panią Felicyą Stachowicz w 
głównej roli. Księżnę Orsinę grac będzie 
pani Żelazowska — w innych wystąpią 
pp Chmieliński, Hierowski, Ruszkowski, 
Wysoc! i, Trepszo, oraz pani Cichocka 
w roli Klaudyi, m.itki Em ilii Galotti.

* Nowe k s ią ż k i:  Jau Kaźmierz Zie­
liński: „Wspomnienia starego kawalera8.
Lwów, księgarnia H. Altenberga 1896.

Dr. Wojciech Dizeduszyeki: „O wiedzy 
ludzkiej8 Lwów. Nakładem księgarni Gu- 
brynowiszn i Schmidta 1895.

* „W ędrow iec", najbogatszy polski 
tygoduik ilustrowany, wychodzący w War­
szawie, aby ułatwić porozumiewanie się 
z prenumeratorami swoimi w Galicyi otwie­
ra i  dniem 1 października biuro filialne i 
administracyjne we Lwowie.

Ze wspomnień prokuratora.
Aleksander Berard, prokurator w Lug- 

dunie, ogłosił w Revue de Revues nastę­
pujące z czasów swego urzędowania wspo­
mnienie, które zasługuje na powtórzenie, 
jako przyczynek do kwestyi okultyzmu.

„Przed lalu dziesięciu — pisze Be­
rard — urzędowałem jako sędzia śledczy, 
delegowany do przeprowadzenia żmudne­
go i zawiłego śledztwa w sprawie pe­
wnego morderstwa. Byłem w końcn tak 
znużony pracą i przesłuchiwaniem nie­
skończonego szeregu świadków, iż nawet 
w snach majaczyły mi się zbrodnie, 
krew, morderstwa.

Pewnego dnia, zbłąkawszy się na wy­
cieczce pieszej, musiałem zanocować nie­
opodal maleńkiej wsi nadmorskiej, dziś 
miejsca kąpielowego, podówczas jeszcze 
maleńkiej wioszczyny, ukrytej w lasach, 
Schronienie miała mi udzielić nędzna o 
berźa pod godłem Au, rendez vous des 
amis '1, stojąca w głuszy leśnej, na ubo­
czu. Znalazłem tam oberżystę, człowieka 
herkulesowej po3taci, i oberżystkę, ma­
leńką, śniadą, obdartą, ze spojrzeniem 
niedowierzającem i złem. Po wieczerzy 
zażądałem pokoju. Zaprowadzono mnie 
przez długi kurytarz do pokoiku, położo­
nego nad stajmą. Oprócz mie, oberżysty 
i oberźystki z pewnością nie było niko­
go w oberży.

Zawód mój wyrobił we mnie niedo­
wierzanie i ostrożność, może nawet nad 
miarę. To też natychm iast po odejściu 
oberżysty i zamknięciu drzwi na klucz 
zaiząłera oglądać izdebkę we wszystkich 
szczegółu h. Znalazłem w niej łóżko a 
raczej tapczan, lichą pościelą zasłany, 
dwa krzesłu kulawe, w kącie zaś niewi­
docznie prawie pod oknem drzwiczki, nie 
zamknięte na klucz. Otworzyłem je i 
znalazłem przed sobą rodzaj drabiny, 
wiodącej na dół; widocznie było to wej­
ście ze stajni. Postawiłem przed drzwi 
czkami stolik, a na nim miednicę, obok 
zaś dwa krzoeła. W ten sposób nikt nie 
mógł wejść bez sprawienia hałąsu.

Zasnąłem głęboko. Nigle. obudziłem 
s!ę, Zdawało mi się, że ktoś usiłuje 
drzwi otworzyć, ale, dostrzegłszy prze­
szkodę w złożonej przeze mnie przed 
drzwiami barykadzie, cofa się. Dostrze­
głem nawet błysk latarni przez dziurkę 
od klucza. Przerażony zerwałem się z łóż­
ka i zawołałem : „Kto tam ?“ Cisza i
ciemność była wokoło. Zapaliłem świecę 
i z rewolwerem w ręku poszedłem drzwi­
czki obejrzeć. Nic nadzwyczajnego nie 
dostrzegłem. Wszystko było na tem sa­
mem miejscu. Może mi się tylko zda­
wało. Położyłem się na łóżku w ubraniu, 
aby przeczekać do rana. Przez kilka go­
dzin walczyłem skutecznie ze snem, ale 
nad samem ranem, gdy świtać zaczęło, 
uległem. Zasnąłem snem ciężkim, nie­
zdrowym, pełnym snów okropnych. I  oto 
co mi śniło między innemi-

Zdawało mi się, że widzę pokój, w 
którym spałem. Ktoś leżał w łóżku. N a­
gle otworzyły się drzwiczki ukryte, 
wszedł oberżysta z długim nożem w

ręku. Z tyłu, na ostatnich szczeblach 
drabiny, stała oberżystka ze ślepą la ­
tarnia w ręku. Oberżysta cicho zbliżył 
się do łóżka, i oświetlony światłem  la ­
tam ', skierow ałem  na łóżko, zamordo 
wał śpiącego. Potem mąż wziął trupa 
za nogi, oberżystka za głowę i znieśli 
zwłoki po drabinie. Na drabinie kobieta 
m .ała obie ręce zajęte, więc oddała la ­
tarnię mężowi, który niósł ją, ująwszy 
w zęby kółko, przytwierdzone do górnej 
części latarni.

Obudziłem się znów. Słonce świeciło 
już jasno. Wyszedłem z pokoju i w izbie 
szynkownianej znalazłem tylko ober- 
żystkę. Po kilku godzinach byłem już 
w domu.

Trzy lata  minęły od czasu noclego 
mego, o którym zupełnie zapomniałem, 
gdy oto wyczytałem w gazetach wiado­
mość następującą: „Ludność miasteczka 
X. przerażona jest niezwykłem zniknię­
ciem inżyniera W iktora Arnaud, który 
wybrawszy się na przechadzkę po oko­
licy, nie powrócił. Policya na żadne 
ślady natrafić dotychczas nie może8 
Odczytałem wiadomość obojętnie.

Nazajutrz w tej samej gazecie znala­
złem wzmiankę: „Odnaleziono wreszcie 
ślad W iktora Arnaud. W d. 24 sierpnia 
przejezdni mulnicy widzieli go w pobli­
żu leśnej oberży pod godłem: A u  ren 
dez vous des amis... Oberżysta zapyty­
wany przez sędziego śledczego oświad 
czył, że Wiktor Arnaud był u niego 
przed wieczorem, ale wyszedł w stronę 
lasu w poszukiwaniu lepszego noclegu8

Myśl pewna przeniknęła mi przez 
głowę. Oberża A u  rendez vous des amis I 
Natychmiast wsiadłem do wagonu i w 
kilka godzin stanąłem w X. Przedstawi­
łem się mojemu koledze, sędziemu śled 
czemu, który mi wyjaśnił, że odnalezio­
ne ślady W iktora Arnaud zatarły się 
znowu i że sprawa prawdopodobnie nie 
będzie wyjaśniona.

— Badałeś pan oberżystę z pod A u  
rendez-vous des amis?

— Badałem, ale żadnych wskazówek 
nie znalazłem.

— Zrób pan to dla mnie, wezwij pan 
ich raz jeszcze.

Nazajutrz oberżysta z żoną stawili 
się w biurze sędziego śledczego. Wpro­
wadzono naprzód kobietę. Poznałem ją 
odrazu. Nie poznała mnie i nie zwróci­
ła  na mnie uwagi, biorąc mnie wido­
cznie za urzędnika sądowego. Piskliwym 
głosem odpowiadała na zapytania sę­
dziego. Opowiadała, że oberża zawiera 
dwa pokoje dla podróżnych, oba na do­
le, a obie te izby zajęte były tej nocy 
przez mulników, którzy w istocie w tym 
duchu złożyli zeznania jak poprzednio.

— A pokój trzeci, nad stajn ią? — 
zapytałem nagle.

Oberżystka zadrżała. 2 wróciła na 
mnie swoje złowrogie oczy. Korzystałem 

wrażenia i ciągnąłem d a le j:
— W iktor Arnaud nocował w tym 

pokoju. W nocy przyszliście z mężem 
po drabinie, wiodącej ze s ta jn i: ty z la­
tarką, mąż z długim nożem w ręku. 0 -  
tworzyliście drzwiczki w ścianie. Ty po­
zostałaś z latarnią na ostatnim  szczeblu 
drabiny, mąż poszedł do łóżka i zamor­
dował śpiącego...

Kobieta stała w niemem osłupieniu. 
Kolega mój ze zdumieniem patrzył na 
mnie, ja zaś ciągnąłem dalej sen mój, 
który przypomniałem sobie we wszyst­
kich szczegółach :

— Potem wzięliście trupa, ty za 
głowę, mąż za nogi i znieśliście zwłoki 
po drabinie.

— To nieprawda 1 — wyjęczała ko­
bieta.

Ja zaś, podszedłszy bliżej, rzuciłem 
jej prosto w oczy:

— A mąż twój niósł latarnię w rę­
kach, na kółku, umieszczonem na wierz­
chu...

Oberżystka zakryła oczy, cofnęła się
0 krok i w najwyższem przerażeniu sze­
ptała :

— W idział wszystko!... Widział to 
wszystko...

Natychmiast wyprowadzono kobietę, 
a wprowadzono oberżystę. Sędzia śled­
czy powtórzył mu wszystko, com mówił 
do starej. Oberżysta spojrzał na nas, 
jak wilk w klatce z&mńięty, a potem za­
ciskając pięści, zaw ołał:

— A, stara wiedźma, wydała mnie! 
Ale ja jej za to zapłacę I

W trzy miesiące później eberżysta i 
oberżystka złożyli głowy pod miecz gi­
lotyny. W stajni, pod grubą warstwą 
nawozu, znaleziono ciało W iktora Arnaud, 
obok zaś szkielet jakiegoś Anglika, o 
którego tajemniczem zniknięciu mówiono 
wiele przed ośmioma laty w tej okolicy.

Co to było ? — kończy opowiadanie 
swoje Berard — jak sobie to wytłum a­
czyć? Nic nie wiem. Podaję fakt bez 
komentarzy, ręczę za jego autentyczność
1 pragnę, aby nauka wytłumaczyła mi 
zagadkę...

W yb o ry  do sejmu.
Wybory z Izb h an d lo w y ch .

Izby handlowe wybierają 3 posłów 
a to po jednym lwowska, krakowska i 
brodzka.

W lw ow skiej Izbie handlowej wy­
brany został j e d u o g ł  o ś n  i e dr. Zdzi­
sław M a r c h w i c k i .  Głosowało 29 na 
34 uprawnionych.

(Telsgr. „Gaz. Nar.“)

Brody d. 30. września. Prezydyum 
Izby handlowej i przemysłowej w B ro­
dach otrzymało z daty 28 bm. następu­
jące pismo od dotychczasowego posła na 
sejm dr. Maurycego Iiosenstocka:

Dziękując moim szanownym wybor­
com, P. T. członkom Izby handlowej i 
przemysłowej w Brodach za jednogłośnie 
mi udzielone z okazyi mego poselskiego 
sprawozdania wotum zaufania i jednogło­
śnie również powziętą przez Izbę uchwa­
łę wezwania mnie do ponownego ubie­
gania się o m andat tejże Izby do Sejmu 
krajowego, oświadczam niniejszem, ie  
pomimo wielce zaszczytnego mnie we­
zwania ponownego wyboru do sejmu 
n i e  p r z y j  m ę.

Dr. M aurycy RosenstocJc.
B ro d y  d. 30. w rześnia. Dziś o godz. 

6 wieczorem staje w tutejszej Izbie h an ­
dlowo - przemysłowej jako kandydat na 
posła do sejmu adwokat lwowski dr. Na 
tan L ó w e n s t e i n. Po wysłuchaniu 
mowy kandydackiej o godz. 7 .  wieczór 
nastąpi wybór. Dobrze poinformowani 
twierdzą, że wybór dr. L ó w e n s t e i n a 
zapewniony.

Ostatnie wiadomości.
Russlcij h iw y lid  zapewnia, że w je­

sieni będzie utworzonych ośmnaście ba- 
teryj po ośm dział. Piętnaście z tych 
bateryj przypadnie na warszawski okręg 
wojenny.

Jak  z Paryża donoszą, jenerał rosyj­
ski Bogolubow zwidzał w towarzystwie 
pułkownika inżynieryi fortyfikacye w 
Manbege i Yerdun. Pułkownik Oboło- 
czew, szef sztabu kijowskiej dywizyi ka- 
waleryi, zwidzał w Lille koszary.

Dla carewicza następcy najęto w Ni*zy 
willę na zimę. Carewicz zjedzie tam w 
listopadzie i być może, iż car odwidzi 
tam swego brata.

Wedle doniesienia St. Jam es Gasctte, 
c a r  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  c h o r y  
i s t a ł  s i ę  o d l u d k i e m .  Udzielanie 
posłuchań ograniczył on do minimum i 
przyjmuje zaledwie ministrów, któryoh 
także najczęściej do matki swojej od­
syła. £

Wybory z m iast.

Miasta wybierają 20 posłów do sej 
mu, a to : Lwów 4, Kraków 3, a Biała, 
Brody, Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, 
Nowy Sącz, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, 
Stanisławów, Stryj, Tarnopol i Tarnów 
po 1 pośle.

Lwów d. 30. września. Godz. 6. wie­
czorem. Głosowanie trwa jeszcze. Zape­
wniony wybór czterech dotychczasowych 
posłów: Smolki, Romanowicza, Michal­
skiego i Goldmana.

Do godz 6. wieczorem, t. j. odejścia 
pociągów — a tem samem do zamknię­
cia numeru, nadeszły następujące tele­
graficzne doniesienia :

B ia ła  d. 80. września. Na 251 gło­
sujących wybrany został zagorzały Nie­
miec dr. Jan R o s n e r  202 głosam i; p. 
Błonarowicz otrzymał 47 głosów.

(W r. 1889 głosowało 142, wybranym 
został Franciszek S t r z y g o w s k i  138 gło­
sami.)

B ro d y  d. 30. września Na 311 gł 
sujących wybrany posłem jednogłośnie 

Oktaw S a l a .
(W r. 1889 wybrany został jednogło­

śnie Otton Hausner, później po śmierci jego 
Oktaw S a la .)

N ow y Sąo* d. 30. września. Na 378 
głosujących wybrany został dr. Ju lian  
D u n a j e w s k i  302 g łosam i; 47 gło­
sów padło na Józefa Znamirowskiego, 
29 na L ucjana Lipińskiego.

(W r. 1889 jednogłośnie wybrany został 
dr. Juljan D u n a j e w s k i )

Przem yśl d. 30. września. Na 623 
głosujących wybrany jednogłośnie dr. 
Aleksander D w o r s k i .

(W r. 1889 głosowało 594. Wybrany 
został dr. Aleksander D w o r s k i  514 gło­
sami.)

R zeszów  d. 30. września. Głosowało 
636. Absolutna większość 319. Wybrany 
Jan  P o g o n o w s k i  324 głosami. Dr. 
Rosenbiatt otrzymał 312 głesów.

(W r. 1889 głosowało 432. Wybrany 
został dr. Wiktor Z b y s z e w s k i  272 gło­
sami. Poprzedni poseł dr. A. Rybicki otrzy­
mał 160 głosów.)

S tan is ław ó w  d. 30. września. Na 
303 głosujących wybrany został posłem 
dr. Leon B i l i ń s k i  301 głosami.

(W r. 1889 głosowało 200. Wybrany 
zastał dr. Leon B i l i ń s k i  178 głosami.)

S try j 30. września. Na 705 głosu ą- 
cych wybrany został dr. Filip F r u c h t -  
m a n n  453 głosam i; ksiądz Aleksander 
Bobikiewicz 249 głosów, rozstrzelonych 
3 głosy.

(W r. 1889 głosowało 351. Wybrany 
został dr. Filip F r u c h t m a n n  350 gło­
sami.)

T a rn o p o l d. 30. września (godz. 12. 
min. 45 południe). Agitacya inspektora 
podatkowego niebywała, p resja m agistra­
tu i burmistrza, terroryzm rozwinięty w 
całej pełni sprawiają, że dr. Tad. N i e- 
m e n t o w s k i  ulegnie kandydaturze bur­
mistrza Pohoreckiego.

T arn ó w  d. 30. września. W dzisiej­
szym wyborze wzięło udział 506; abso­
lutna większość 254. Na to otrzymali: 
Adolf Vayhinger 206, dr. Tadeusz Ru- 
towski 160, dr. Franciszek Winkowski 
139 głosów. Gdy nikt nie uzyskał wię­
kszości, zarządzono powtórne głosowanie 
na dzisiaj godz. 5 wieczorem. Dr. Win­
kowski przy drugiom głosowaniu zrzekł 
się kandydatury na korzyść Vayhingera; 
zapewniony więc tegoż wybór.

(W r. 1889 głosowało 430 wyborców. 
Wybrany został dr. Witołd R o g o y s k i . )

T E L E G R A M Y .
W ielki W arazd y n  d. 30 września.

Koloman Tisza miał wczoraj przed 
swymi wyboroami w Wielkim Waraz 
dynie mowę, w której zaprzeczył po­
głosce, jakoby miał zamiar nsnnąó Bię 
od życia politycznego i rzekł, że przy 
pomooy Bożej ma nadzieję dłngo je 
8zcze służyć ojczyźnie. Następnie poru­
szył Tisza kwestye kośoielno-polity- 
osne i narodowośoiowe i wzywał wy­

borców do szanow ania ustaw  i wspie-'Roźwienicy, dr. A. Serafiński i ks. F. L i 
ran ia  patryo tycznych  usiłow ań narodu pióski z Bochni, K. Skibniewski z Podola 
w ęgierskiego. W końou w yraził Tisza
życzenie, ażeby wszysoy bez różn icy  
rasy, w yznania i narodowości, stali 
w iernie p rzy  królu i ojozyźnie. W y ­
borcy urządzili T iszy owacyę.

P e te rsb u rg  d. 30. sierpnia. 
Tow arzystw o kolei Rybińsk-Bołgoje 

otrzym ało koncesję  ca budowę kolei 
Bołgoje-Psków. Dla u łatw ienia komuni- 
kacyi z zaohodniem i Chinami będzie 
wzniesioną lin ia  telegraficzna Bachtft- 
Czuguczak.

B e r lin  d. 30. września. 
Rosyjski m in ister skarbu przedłu­

żył swój pobyt w Berlinie. Uważają 
już za pewne, że chodzi m u o pozy­
skanie kapitału  niem ieokiego dla celów 
rosyjskich, ty lko jeszcze niewiadomo 
dokładnie, ozy mowa je s t o konw ersyi 
czy o nowej pożyczce.

P a ry ż  d. 30. września. 
K ról A leksander serbski w yjechał 

stąd  wczoraj prosto do B elgradu. Jak 
słychać, król M ilan osiądzie sta le  we 
W iedniu.

B zym  d. 30. w rześnia.
W 50 rocznicę m ianow ania papieża 

aroybisknpem, tj. 19. s tyczn ia  m ają 
się tu zebrać wszysoy kardynałow ie i 
cała rodzina papieża.

Jak  słyohać, jen. B arattieri rozpo­
cznie wkrótce wyprawę przeoiw R as 
Mangaszowi. Jak  słychać, z po łudn io ­
wego Sudanu nadoiąga jak iś  s ilry  a 
nieznany jeszcze nieprzyjaciel przeoiw 
mahdzistom.

L o n d y n  d. 30. września.
M ająca stosunk i w sferach dw or­

skich St. Jam es Gazeite ponownie za ­
pewnia, że oar je s t chory i un ika lu ­
d z i ; m inistrów  ja k  najrzadziej d o p u ­
szcza do siebie, zw ykle odsyła ich do 
m atki swojej.

Wiadomości giełdowe
L w ów , dai* 30. września 139:1. 

Akeye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220-25 do 223 25. Kolej Lwow.- 
Czem.-Jagska po 200 zł. w. a. 321'— do 325-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435--- do 
— . Banku kredyt, galic . po 200 zł. w. a. 
210'— do — ’— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 z ł. 200'— do 2031—.

L isty  zastaw n e na 100 zł.: Banku hipot- ga 
4°/(, koronowe 97 — do 97 70 5% z 10°'
prem. 11010 do 110 80. 4'/i7o l®8- w 50 'at 
l00'3J do 10120. Banku Krajowego 473% 1°8> w 
51 lat. 100-50 do 101-20. JBanku krajowego 4°/j 
los. w 57 lat. 98-10 do 98-80. Towarz. sredyt ga'. 
zif icek. 4% (J. omisya) 98-50 do 99 20. 4%, loe 
w 4D /3 lat. 98-30 do 99-—. 4 °/0 loe. w 5t'-la 
9810  dc 98-80. 4 !/ s'% lon. w r-2 lat. dc

Obllgt za 100 zł.- Galia, funduszu propinacji 
nego 4% 97 6 0  do 98'30. Buków, funduszu pro 
pinacyjnago 5°/0 102-— dc- — . Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. K ‘2 -— <!<■ 102-70. 
Pożyczka krajowi: ", /0 >v. a. 105. do — — 
47 ,%  100-50 do 10120. 4“/0 z roku 1891 37-50 
do 98'20. 4% po Ż00 koron — 100 i4. w. s, 7 
roku 1893 97-50 do 98 20.

Losj : Losy miasta Krakowa 26 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 42'— do — — , 

H o u etr . Dukat cesarski 5 64 dc 5 74 ?v ,, 
leondor 9-50 dc 9-60. Pdłim peryał 9 75 do —• 
Kabel rosyjski srebrny 1-25-— do 1-35 —. Bul.e' 
rosyjski papierowy 1-29-20 do 1:30:20. 100 ain.raJ 
nieeomikieb 58"75 i  o 59 25

W ażniejsze  zm iany k u rsów  w ostatnim ty 
godniu były następujące:

21. sierpnia._ 28.
Renta papierowa 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pro. węg renta zlotu 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
W ęg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węg. Banku 
linionbanku
Austr. zakładu kred. zioiusk.
Landerbanki 
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei pólnocno-zacliod.
K olei doliny Laby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

10055  
. 101 -—  
. 100-95 
. 121-75 
. 121-50 
. 99-40 
. 178 50 
. 487-25 
. 402-25 
. 1U5- — 
.1056-— 
. 351-50 
. 533-50 
. 284-50 
. 100 90 
3540 — 

. 272-— 
. 282-50 
. 399-25 
. 112-25 
. 59-07-5

sie rpnia
L-O-45
100-95
101 - 

121-30 
12: 64
99-30 

178-25 
489-50 
405-— 
lt-9-75 

1055-- 
352-55 
528*— 
2 8 6 - -  
104-8 

3 5 4 5 - -  
272 
283- — 
392-75 
112*5U 

5892-0

Z rynków towarowych.
L w ó w  28. września. Pszenica T — do 7-20 z ł.,  

żyto 6-— do 6 30, jęczmień browarny 5-— do 
6 -— t jęozmień pastewny 4 50 do 5'— , owies 4"75 
do 5 20, rzepak 8 50 do 9-—, groch 6-- -  do Od­
wyka 0 — do 0 - - ,  nasienie lniane — do 
—•—, nasienie konopne — ■— do — ■—, bób 
— • _  do - '—. bobik 4-20 do 4 o0, hreczka — ■ — 
do — ■— koniczyna czerwona galie. 40-— do 
— 42, szwedzka —'— do — •—, biała —"— do
 • t anyż —•—  do — •—, kukurudza stara
—• _  ,ł0 — •—) nowa 0 — do O-—, chmiel —-— 

— •—, spirytus gotowy — do — , na ler- 
min — do Tymotka — ■— do — ‘
Waranty —'— do — '—•

Ceny b y d łu  
W iedeń dnia 30. wrześ >ia. (Tel. „Gaz. nur.“ 

Spęd 9565 sztuk, ceny za woły galic . jsnie lichsze 
lekkie od 60 do 64, ciężkio od 65 do 07, osobli­
we, Prima od 68 do 70.

Teodor Romasekan, dom komisowy bydła we 
W iedniu Wassargasse 23.

W ied eń  dnia 30. września.
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe

pszenica na jesień  
„ „ wiosnę

żyto na jesień 
żyto na wiosnę 
owies na jesień  
owies na wiosnę 
kukurudza na wrzesien-pazlz. 
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4*82 
rzepak na wrzesien-psździernik 9*75 
rzepak na styczeń-luty 10*45

W iedeń d. 30. września.

ross., J. Cienciała z Cieszyna, F. Minknsie- 
wiez z Dukli, A. Teodorowicz z Żukowa, 
E. Torosiewiez z Bródek, M. Eberhard 
z Krystynówki, Z. Miszewski z Polski, K. 
Berke z Karwodrzy, R. Lanc&shire z Lon­
dynu, L. Stiefel z Kołomyi.

Hotel Europejski. W. Franke ze Stoc- 
keraa, or. J. Zakrzewski z Bochni, J. To- 
rosiewicz z Kujdaniec, B. Skibniewski z 
Krakowa, S. Lauterbacb z Krahfeldu, A. 
^ernert z Paryża, L. Tranzeki ze Stocke- 

rau, N. Lujanowits z Orsuwa, M. Yitas 
z Agram, D. Tarangul z Trembowli, H. 
Janoeh z Trembowli, J .  Sarnecka z Krako­
wa, H. Otto z Wielkich mostów, J. Sło- 
necka z Monasterzysk, A. Kłusak z Białej. 
L. Sachs z Wiednia.

Stan pow !eł rz a  Obie ubiegłe doby 
były pogodne, dziś rano silna mgła.

Barometr stoi w mierze.
S ta i  barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o I2tej godzinie 
w południe 772-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 1. października 
br. (od północy do północy)’ W iatr bę­
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 2 m/sek.

Średnia tem peratura około 13°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 75 % .

Opadu nie będzie.

D z if dnia l .  października: 
giusza. — Trofyma.

R em i-

6-65 
7 11
5-12
6-45 
6 0 4  
6-25 
5 93

6-71
7 1 8
6-20
6 5 3
6 1 1
6 3 5
5-97
4-93
9-95

10-65

Ruch pociągow
zamieszczamy na ostatniej stronicy

Nadesłane.
(Zs tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

Objąwszy z dnifttn 1 stycznia [895 
we własny zarząd

® ® m  ! » « « §
(we Lwowie plae Maryacki)

mamy zaszczytpolecić go względom wielce 
Szanownej P. T. P tiJiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem nat^i-oi staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Ve Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A lb e rt S zkow ron i Sp.

włsćć. Hotelu EnrspsjekleoH
Pofc&Je <>. 80  e t .  j.oes-ąw&r.y.

Prayjeoliaii Jo W owa. 
dnia 30. września.

Hotel Z  orda. M. Kulikowska z Polaki, 
L. Cieński z Okna, J. Szum peter z Buska, 
J. Wielowiejski z Olejowej, Wł. Górski z

K a n ce la ry a  ad w o k ata  k ra jo w eg o

Dr. WMzimieii KmsMlio
przeniesioną została z d liem 1. paździer­
nika 1895 do domu przy ul. Jagielloń­

skiej 1. 14 (parter).
Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wjtrobj

Dr. H o p i z  Kozierowsti
po odbyciu specyaluyeh Btudyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice'prof. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy uL Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9—10 rano i od 3—5 popoł.

Zmiana m ieszkania.
Operator Dr. H. Schramm

mieszku i ordynuje obecnie
ulica Sykstaska 2 2 ,  I. piętro.

Na sprzedaż.
M ajątek ziemski w pow. ciesianow- 

s.ini, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowi go i bukowego, gorzelnia 

kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalno i gospodarskie, w bar­
dzo dobrym stanie. Dług hipoteczny 160.000 
złr. Cena 420.000 złr.

£ a j ą ‘ok z iem sk i 6 kim. od Stanisła­
wowa, 619 m. obszaru, z tego 320 m. ornej 
ziemi, 104 ta. łąk, 90 m. lasu, 19 m. ka­
mieniołomu. Budynki nowe ubezpieczone na 
.24.000 zł., budynek mieszkalny w stylu 
szwajcarskim o 6 pokojach. Znac7,ne suohe 
dochody z młyna, gipsami, kamieniołomów 

łęgowiny. Cena 135.000 zł. Dług hipo­
teczny Banku kraj. 52.000 złr.

Majątek ziem ski w pow. złoczowskim 
kim. od stacyi kolejowej, 250 m. ob­

szaru, 7 tego 30 m. łąk, reszta ornej zie­
mi, dom mieszkalny murowany o 10 poko- 
aoh, z ogrodem warzywnym i owocowym 
2 stajnie murowane nowe, 2 stodoły, mło 
carnia z kieratem, młyn nowy, 2 karczmy, 
z luwentrrzem żywym (około 40 sztnk) 4 
martwym. Cena 48.000 zl. Dług hipote* 
czny 22.000 złr.

K am ien ica  we Lwowie 2 piętrowa, 
2 frontach przy ul. Akademickiej. Cena 

70.000 zł. Dfug hipoteczny 24.000 zł.
Kamienica we Lwowie 2 piątrowa, 

wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

Folwark od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, nzarnoziem, peczta i s tacy a kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Br. W incentego Balabanal 
Dr. Aleksandra Yogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra wład. mmm
w  K r a k o w ie

o tr z y m a ła  i p o le c a  ś w ie ż o  w y d a n e ;

H O M IL 1JE
n a  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a

c a ł e g o  r o k u

przez

ks. Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str, 503 w wielkiej 8-ce.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 cł. 

z przesyłką o 25  centów więcej.

^ r.. S ia tk a  d r u |
c la u a  koloro- 
wa d0 okien
m ek □  *ł - V

fci i I D  najlepsza zł.
T C  | V  1-20. K losze

druciane do 
przykrywania

potraw, średnicy 22, 24, 26, 28, 30, 33 cm, 
po et. 45, 50, 55, 60, 65, 75 

D r u t k o lc za s ty  do ogrodzeń  podwójny, 
cynkowany, 100 mtr. złr. 4 50, z gęściej­
szymi kolcami złr. 5y0 , z blaszkami przez

5570
całą długość złr. 8-50, bez kolców 

poleca

ANTONI HALSKI
h a n d e l  ż e la z n y  

Lw ów , p lac  M aryack i 9.
O sobny m agazyn  m eb li żelazn ych  

na pierwszem piętrze.

D R O B N I E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a i n .

|V,70Ż E  zębate do cięcia siana w stertach, 
sztuka złr. 4*50, Toporki lasowe do 

znaczenia drzewa < dowolnemi 2-ma lite ­
rami po złr. 6-—, poleca Piotr Chrząstow- 
i k i , handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

FO LW ARK  Pohorylce w Przemyślań- 
sliiem , obejmujący roli 160 m., ogrodu 

i sadu 17 m., łąk 42 m., pastwisk _8 m., 
od czerwca 1896 do wydzierżawienia. —
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
Nadyby, poczta Nadyby-Wojutycze. 12

¥  E K C T I do kTas niższych realnych lub 
L i  normalnych poszukuje uezeń III. real­
nej. Zgłoszenia: Biuro gazet Olszewskiego.

WA Ż N E J Panom c. k. oficerom , urzę­
dnikom, jakotei jednorocznym ochot- 

■ikom swoje własne w yroby: Rękawiczki 
najlepsze sarnie po najtańszych eenaeh 
sprzedaje rękawicznik w Rynku 24, gdz e 
księgarnia ielm'. Seyfartha i Czajkow­
skiego. K raw atki, Halsbindle po eenaeh 
fabrycznych. Najtańsza staranna pralnia 
rękawiczek i bogaty wybór rękawiczek 
glace. Z szacunkiem Jakób Fiihrer, ręka- 
wieznik. 18

PR O ŚB A . Wdowa po dyetaryuszu sądo 
wym wraz z 5 drobnymi dziećmi pozo­

stając w nędzy i w ciężkiej niedoli, upra­
sza o pomoo łaskawą. Elżbieta Skórska, 
w Przemyślu ul. Daleka. 16

W H A N D L U  A lb in a  S o leck ieg o , ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne po cenach najumiarkowań- 
szyeb, stare wina, rum, prawdziwy koniak; 
kawy po złr. 1-80, 2, 2 OS, 216, 2 2 0 , 2-24 
za 1 klg., w pakietach po 4*/* klg. franco 
io  każdej stacyi pocztowej. Masło deserowe 
codziennie świeże.

Deserowe winogrona!
najprzedniejszy gatu n ek , w 5-eio kilogra  
mowym koszyku po złr. 2 ‘— franco do 
każdej stacyi pocztowej: Mertz Nandor, 
Weinbergebesitzer in  Nagyvarad (Ungarn)

r r  A n a  na konie, 
go wyrobu
________ ; w ełniane, własne­
go wyrobu, trwałe, 152— 170 

itm., pasy pąsowe z czarnym, po złr. G’óO 
sztuka. Dwór Łapszyn, Brzeźany. 86?

Deserowe winogrona!
Najlepsze gatunki, bardzo starannie opa­
kowane wysyła w 5-cio kilogramowych ko­
szykach po 1 złr. 60 et. A Hoffmann 
Nyiregyhaza (Ungarn). 20

Szenowne Panie z prowincyi! Spró­
bujcie raz i zamówcie z fabryki Fogl sła ­
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego materyału z poda­
niem miary, po złr. 3, 4, 5, G — a gwa­
rantuję Płnie zadowolić. Prosimy również 
o posłanie starej sznurówki pocztą do na­
prawy, którą się zupełnie odnowi. Maga- 
sin Corset de P a r is , plae Halicki 1. 18, 
Lwów, gmach Banku hipotecznego.

y A K L A D  froterski Bednarskiego we Lwo- 
Ll w ie ul. Czarneckiego 1 12 , przyjmuje 
zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

J e d y n a  fa b ry k a  
w  A m s te r d a m ie .

&
*

A®

F A B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K oh lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-W ęgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7211

Licytacya koni
p e łn e j k rw i an g ie lsk ie j, pochodzących ze stada ś. p. L u d w i­
ka h r .  K ra s iń sk ie g o  w  K ra s n e m , a m ianowicie: roczniaków, 
potom stw a: „ R n le ra “, „ B ra c o n ie ra “, ,F n m ? e rn ic k la “ i
„ Q lg h la n d a “ i klaczy nadetatowych — odbędzie s>'ę we wtorek 
dnia 3/15 października 1895 w T a tte r s a ln  W arszaw sk im  ulica 
Okólnik Nr. 9. Spis koni sprzedażnych rozdaje lub przesyła 
Zarząd główny dóbr i interesów M. i L. hr. Krasińskich w W ar­
szawie, Krakowskie-Przedm itście Nr. 7, lub Tattersal Warszawski.

Dyrektor S tad  K rasne i Osmolice 
K onrad Wodziński.

T u l i a n  I D ą T D r o - w s i k i  7 r
we L w o w ie , n lic a  H a lic k a  1. 17 7 .  -

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce-
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. * f { ' -  

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, ■ > '2:'.' 
niklowe oraz pendułowe frane., jakoteż budziki, c p l-"

U L W

W
^ B  Y ip ia , Imperial, Jagerowską, w i e l b i ą  i jedwabną

poleca po cenach najniższych

Ł T T E f W I © -
L w ó w , n lic a  H a lic k a  1. 14.

do r c b ó t  d r u to w y c h  i s z y d e łk o w y c h

* * * * * * * * * * * *  *  *  * * * * * * * * * * *
X
x
x
X
x
x
x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

X
X
X

Filia c. k. uprz. galic. akcyjn.
Banku hipotecznego w Tarnopolu *

włączyła w zakres swego działania 7171 *

sprzedaż losów
x
X
X
X
X
Xza spłatą w ratach ir.iecięcznych

Ponieważ dotychczas ż a d n a  I n s t y t n c u a  X  
w  G a l i c y  i  sprzedażą losów na raty sie nie £ ?  X  
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo X  
lu rozszerza pod tym względem działalność swa 

n a  c a ł ą .  O - a l l c ^ r ę .
Prospekta na żądanie gratis i franco.

Zur Sieherstellung der Lieferung von Kasern Einriehtungsgegonstanden fiir die unten angofiihrten Stationen flu- 
det am 16. October 1895 um 11 Uhr Vonnittags bei der k. u. k. Militar-Bauabtheilung iu I.emberg (ul. Wałowa 1 II. Stook) 
eine sehriftliche Offert-Yerhandlung statt.

Die zur Yergebung gelangenden Lieferungen und Leistungen sind eeransehlagt mit und zwar:

fir k  M o n

Tischlerwaaren ScMosser Spengler B inder Anson
polilierf e gewohnliche Y.aareu waaren waaren sten

fl. kr. fl. kr. fl. kr. fl. kr. fl. kr. fl. kr.

Lemberg 850 40 5426 36 1581 18 1456 — 691 30 2955 02
Rawa ruska 2011 50 2964 22 1515 90 1412 20 243 45 1241 81
Zaleszczyki 2011 i 50 2964 22 1515 90 1412 20 243 45 1241 81
Trembowla 1594 — 2091 32 1515 90 1091 80 163 45 111 81
Mosty wielkie 2118 50 4190 90 1683 39 2126 40 404 35 2012 02

Zusammen S100 1 90 11643 02 1992 21 1504 60 1146 — 8222 59

5 1 8 0 9  fl
Die niiheren Bedingungen sind in Nr. 269 unseres Blattes vom

3 8  kr.
28. September 1.

(N a ch d r u c k  w ird  n ic h t  h o n o r ir t .)

J. enthalten.

•TEJ

X
X
X
X

X XXXXXXX XX XX XX XX x x x x x x x x x

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w ysyła najstaranniej opakowane

Handel

uALBERTA
L w ó w , p lac M aryacki

C - u . ł r I e r
najprzedniejszy, w głowie

„ na wagę „
w mączce i w kostkach „

1 kilo 28*/, 

•.  30

Suszone grzyby kupuję w wielkich ilo

c  . „ u .  f t Ł  s s j a r s t f - i s a s r  “ ° y1 klg. złr. 2 12. n .» .s

klg.

Taniej niż wśm!
Kaftaniki, koszula systemu Jiigara , 1 ardzo 
ciepłe, sztuka od 65 e t , 75 t., ztr. I -— , 

1-25, 1-75 do ‘2-80 
poleca M A K S  M tU H U F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 3 7 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

najstaranuiej. 6644

Znakomitą węgierska jesienna

I B I K - S r i S r i D Z I Ę ] ,
codziennie św iiżutkie deserowe

M A S Ł O . 71651
Wykraplany włoski deserowy h ł lÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
L w ó w , p lac M aryacki 7.

E r n — r a r  m

H e r l o a t a
świeża, ehińsko-rosyjska, od 35 et. ' 

począwszy
p o l e c a  H a n d e l

Jana Baczyńskiego
Lw ów . u l. A kadem icka 3.

sować: Mosse, Dresden, R. B. 2989.

Winogrona teacyp
słodkie

adre-

Dzierżawa
f o lw a r k u  obejmującego około 870 mor- 

w, od 1. lipca 1896
Bliższej wiadomości udzieli Z a r z ą d  d ó b r  

W ł a d y s ł a w a  k s i ę c i a  S a p i e h y
w  O le s z y c a c h .  7225

najpiękniejsze, wyborowe,
kilo po 48 ct. 7207

pod gw arancją dobrze wysłane, ja 
koteż wszystkie gatunki

ti
po najtańszej cenie, za pobraniem poczto- 
wem. Opakowanie po cenie kosztów własn

Bieler Obsthandlung Wien
41. B e z . A sp em g n ssc  5.

„ A
Towarzystwo nowego cświctlenia żaro 

wego poszukuje we wszystkich miastach 
zdolnych

Z a s t ę p c ó w
Łaskawe zgłoszenia po i : . .A l le in -

v e r t r l e b “, H ein r ich  S c h a l le k ,  W ien, 
I . ,  W ollze lle  11. 7217

Tłusta, łagodna, jes itnna

Bryndza liptawska.
Codziennie świeże:

W f m  c ł . T  d e s e r o w e  
J £ & « S i 0 l U  i kuchenne.

Bulion mięsny i z dziczyzny
po złr. 4 —, 6’40 i 7 20 za kilo.

Hurut ormiański
po 8 ct. gohnrłka

poleca hand 1 7101

St. M ark iew icza
we Lw ow ie, w R y n k a  1. 42.

O t a r t o  Biuro gazet
Lwów, ulica Kilińskiego 2

(obok  k a w ia rn i W ie d e ń sk ie j )  7

p o l e c a  w s K e l k i e  p i s m a  
e u r o p e j s k i e

i rozmaite kalendarze.

Agentów
do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
lo só w  na spłatę ratami miesięcznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r. 1883) poszukujemy pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. ilau ptstU dti- 

sch e  W ech selstuben  - G cse llsch a ft  
A d ler fc Co. B u d a p cst. 7007

Biuro nImpressa“ podaje:

Techniczny kierownik kopalni 
nafty p. Michał Brunne

w Chyrowie podejmuje się wiercenia stu­
dzien na wodę w najgorszych nawet tere­
nach, do największej głębokości, po cenach 
najprzystępniejszych. Itoboty wykonuje 
szybko i z'dobrym skutkiem, o czem świad­
czą listy pochwalne wysokich osobistości, 
u których to wyżej wymienione roboty 
uskuteczniał. 7213

|  Zdolny, m m  się prezi 

s u b j e k t
je s t  p o s z n tiw a n y  d la  c. 1 k . 

uadw oriscgo  iaag azy u u
uniform ów. 7220

Tiller & Co., Wien, VII/2.
Z g ło szen ia  w p ro st do firm y.

lokalu Zakładu p a p
JOANNY OSTROWSKIEJ

we Lwowie, ul. Sobieskiego I. 9
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych i wykonuje ze znaną s u ­
miennością najobszerniejsze zlecenia, uchy­
lając wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

Na zimę!

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4  butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 *tr 
80 cent. B e n e d y k t ' H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w Styryi.

Kit do okien
Gips, Cement

poleca po najtańszych eenaeh

W O L F  CZ0 P P
Lwów, Ż ó łk iew sk a  1. 2

J A J V
ja r z y n a

ju b ile r  i  z ło łn ik

we Lwow/e, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład
jubilerskich 

złotych 1 srebrnych ; 
p0 uaJnjŻ8zych

eenaeh.

Korzystnie do nabycia:
1) powiat horodeńskl, roli 600 m., lasu 

600 m„ razem 1200 morgów, dom mitsz 
kalny, obszerny, cena zł. 160.000, ciężary 
zł. 84.000; 7194

2) powiat buczacki, roli 690 m., łąk 40 
m., razem 730 morgów, dom mies-zkalr.y 
obszerny, budynki do^re, eona zł. 140.000, 
oięźary zł. 58.000.

* 3) powiat brzeski, roli 5G7 m., łąk  67 
m., pastwisk U 3  iu., lasu 452 m., razsrn 
1235 morgów, dom i budynki obszerne, 
cena zł. 235.0! 0, ciężary zł. 93.000.

4) powiat buczacki, roli 160 m., past­
wisk 68 m , lasu 14 m., razem 242 mor­
gów, cena zł. 40.00'', dług zł. 10.000.

5) powiat przemyślański, roli 146 m., 
łąk 10 m , ogrodu 2 m„ lasu 239 m., ra­
zem przeszło 400  morgów, budynki dobre, 
cena zł. 60.000, dłng zł. 10.000, wartość 
lasu zł. 20.000;

6) powiat brodzki, roli 335 m , bez bu 
dynków, w dwóch parcelach lub ewentual­
nie więcej, cena zł. 220 za morg.

Również inne większe i mniejsze ma 
jatki i folwarki pod korzystnymi waruu 
kami , poleca do nabycia i przeprowadza 
bardzo szybko i korzystnie pożyczki hipo 
teczne na pierwsze i d r u g ie  miejsce hi­
poteki J U L IA N  TO PO LNICK I, Agencya  
dla handlu i  im portu, Lwów, Pańska 13

Ces. Iflról. uprzywilejowana

raflaerya spirytusu, fabryka r a i ,  likierów i
JULIUSZA MIKOLASCtłA

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
po leca  n a jp rz e d n ie js z e  ro so lisy , l ik ie ry ,  s ław n e  w ódki 
p o lsk ie , s ta ra  s ta rk ę , ru m y  k ra jo w e  Jak o też  i zag ran icz n e , 

k o n ia k , śliw ow icę ltd .
Jodyna fa b r y k a  w k ra ju , w y r a b ia ją c a  b e z w o n n y  s p ir y tu s  i

alkohol absolutny
100/ioo d o  c e ló w  le c z n ic z y c h .  *964

S k ła d y  d la  m ia s t a  L w o w a :  
u lic a  K o p e rn ik a  1. 9, w  h a n d lu  W go  E . R ied la  p la c  
M aryack i i  w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w ó d  m in e r a ln y c h  

u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 9.

L. 1064/Y1II.

Ogłoszenie konkursu.

Do laopatpnia okien i drzwi na zim;

Wałeczki elastyczne
białe i brązowe 7201

W ałki grube do drzwi,
Kit, gips, cement itp.

poleca

ALOJZY HtIBNER
Lwów, Rynek 38.

W celu uzyskania planów na budową nowego teatru 
we Lwowie, rozpisuje się niniejszem konkurs dla architek­
tów polskiej i ruskiej narodowości.

Chcącym wziąć udział w tym konkursie zostaną na żą­
danie udzielone przez miejski Urząd budowniczy szczegóiowe 
warunki konkursu — program budowy, plan sytuacyjny i 
niwelacyjny, tudzież wyniki próbnych wierceń gruntu pod 
budowę przeznaczonego i spis obecnych jednostkowych cen 
materyałów i robocizny we Lwowie.

Termin konkursu upływa ostatecznie dnia 31. stycznia 
1896 r. o godzinie 12 w południe.

Nagrody będą udzielone trzy, mianowicie w kwocie 
6000 koron, 4000 koron i 8000 koron.

Komitet sędziów składać się będzie z Prezydenta miasta 
LwowTa, Delegata Wydziału krajowego i dziewięciu Członków, 
z tych sześciu architektów wybranych przez Reprezentacyę 
miasta Lwowa.

Nazwiska jurorów ogłoszone zostaną na dwa miesiące 
przed upływem terminu konkursowego.

M agistrat król. stoł. m iasta  Lwowa
dnia 18. lipca 1895 r.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i .

D o  r o z p r z e d a w a n ia  n a sz e j  B e n e d y k ty n k i  i 
n y c h  l ik ie r ó w  poszukujemy z d o ln e g o  a g e n ta  Upras**” 
my o zgłoszenia z podaniem świadectw oraz teraźniejszej 
miejsca zajęcia. D e u tsc h e  B e n e d io t in e  L iq u er-F a b  
F r ie d r ic h  & Go., B e r lin  O. 2 7 . 72#

r iL

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby  

1
W a l  f il i  t i l l  najsHn'0jsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosoW* 
TT u j . c n u i . i l  wzmaCnia i do wytwarzania i  porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się  pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 et.

( ł f i z a r i t l  nl«z»TTOdny środek ua w y g u b i e n i e  n a g n l o t k d *
Pudełko 40 eentów.

*  * *  ^  ^  * *  przeciw poceniu się rąk i paeh. Flakon 50 ct<

l'udr salicylowy >m"" '• '“fijSŁ1* '
Ocet desinfekcyjny

do skrapiania sukien. — Flakon 50 eentów.

Kadzidło antimiazmatyezne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w s»* 

łonach, pokojach sypialnych, miauowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

i j i t  35 
ik o n ie  i
Jbch, w<
f". dalej 

di
N  zgub 
liniuje
"ów t d

osw

n a

Trociczki desinfekcyjne
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

hiRięo;
partał

Błroi-r?

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Piócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie* 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, i* 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym n» 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 eentów.

j & k  r n m o m c z
LWÓ vV: sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11* 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW OE: Rynek 2.

Ruch pociągów kolejowych
obowląznjący z dniem  1. maja 1895 (czas środkowo-earopejskl'

Do Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

.
Z Berlina .
Z Krakowa (W rocławia i W iednia)
Z Warszawy .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowe i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skul ego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometn, Ozudyna, Ra- 
dowiee ,  Kimpolungu - Bukaresztu i 
Jass

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Ozu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . .  1
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowi c (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Zo L w ow a od ch o d zą :
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwoa do 30. wrześn a) .
Do M uszyny-Krynioy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów

Miskolcza, 

lipca do

Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa 1 Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław 
Do Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Frzemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoczuego (M unkacza,

Pesztu)
Do Hrebenowa (tylko od 10.

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowieo, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (eo poniedziałku), Kado- 
wiee . . . . .  

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga . 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .  
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)
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4-33
5-—

8-15

1025

10-25

645
10 25 
10-25 
10-25

738
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9-33 
9 3 3

10-35

2-40

10-30
7-10

1014

9 5 0

9 —

9 -
9 - -
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1 4 2
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»46
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6-45
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10-44
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Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają por? 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut- 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-86 podług zegar* 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 8 (hotel Imperial), je s t sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki, I


